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Po samolotach -  samochody
Niemiecki „spacer11 priez polskie ziemie

as otworzoną w nocy granicą
Ajencja Iskra" dowiaduje się, 

Se oprócz sygnalizowanego już 
m z e z  nas przelotu

100 sam olotów niemieckich 
przez Pom orze —

!W najbliższych dniach ziemie pol­
skie będą ponownie terenem prze­
jazdu uczestników wielkiej niemiee 
Ikiej imprezy sportowej — tym  ra ­
zem samochodowej.

Zjednoczone niemieckie lduby 
automobilowe urządzają mianowi­
cie w czasie od 25 do 27 sierpnia 
r. b. raid gwiaździsty do Prus 
Wschodnich. Uczestniczące w rai

Gandhi
w p u sz c z o n y  z wiezienia

PO O N A , 23.8. —  G andh i  w y p u sz ­
c z o n y  dz iś  zo s ta ł  z  m ie jscow ego  wię- 
SEienia.

tW ladze  angie lskie, zw aln ia jąc  go, nie 
p o s ta w i ły  m u  żad n y ch  w aru n k ó w  poli­
ty cz n y ch .

 : ) * ( : ----------

Wywłaszczanie
arystokracji

MADRYT 23.8. Naczelny dyrek­
tor urzędu reformy rolnej w dal­
szym  ciągu objeżdża Hiszpanię i 
przeprow adza ak ty  wywłaszczenia 
latyfundjów, należących do a ry s to ­
kracji hiszpańskiej.

Ostatnio przeprowadził on w y ­
właszczenie wielkich majątków 
księcia Alby.

 : ) '* : . (■ ---------

Ojciec i syn
w przepaści

BERCiN. 23. S. Od kilku dni zagi­
nęli  w g ó rach  WcttersteLn pod M ona­
ch iu m  ra d n y  dr. D e in h ard t  i jego 
19-let syn.

O jc iec  i syn  wybra l i  sie na w y c ie c z ­
k ę  gó rską ,  z k tó re j  już n 'e  p o w ró ­
cił i.

P o  k i lkudniow ych  p oszuk iw an iach  
.znaleziono ich zwłoki w przepaść ;  
Sch u esse lk a r .  w  k tó ra  spadli,  zab i ja ­
jąc  s e  na  miejscu.

 : ) * (:  -

Cło na piwo
obniża AmeryKa

WASZYNGTON 23.8. Komisja ta­
ry fow a  zajmuje się kwestją obniże­
nia o 50 proc. taryf celnych na 
w w óz  piwa do Stanów Zjednoczo­
nych.

' . Sprawozdanie komisji przedsta­
wione będzie prezydentowi Roose- 
yeltowi, k tóry  zadecyduje o obniż­
ce.

dzfe samochody przejada przez Po  
morze na trasach tranzy tow ych  
Lębork — Gdańsk i dale] do Elblą­
ga, oraz Człuchów — Starogard — 

T czew  — Malborg, 
Uczestnicy raidu, jadący ze Śląska 
przejadą droga na 
Zduny — Toruń — Pruska Iława.

P ow ró t  uczestników raidu prze­
widziany jest w  czasie od 29-go 
do 31-go sierpnia r. b.

Ze względu na przypuszczalnie 
dużą ilość uczestników Automobil­
klub Polski wyjednał u w ładz pol­
skich dla klubów niemieckich spe­
cjalne ułatwienia przy przeieździe 
przez Polskę- Między jnnemi w ła 
dze polskie, zapew niw szy sobie 
kontrolę na granicy, pozwoliły 
otw orzyć granice w czasie prze­

jazdu w  nocy, 
zgodziły się na tryptyki zbiorowe 
i t. o.

Dla uczestników , jadących dro­

gą południowa na Zduny, z uwagi 
na ich stosunkowo nieznaczną ilość 
obow iązyw ać będą w izy  [  t ryp ty ­
ki normalne, pozatem zaś korzy­
stać oni będą z takich samych ułat 
wien. jak i pozostali.

---------------

Napad L Iw itów
na polali ów

W ILNO. 23. 8. P o d c z a s  odpustu  nie­
dzie lnego  w  M u ś n k a c h ,  na  pograniczu 
l i tew sko  - polskiem, w  czasie kazań  a 
o d b y w a ją c e g o  się w  języku  polsk m, 
g ru p a  L itw inów  w y w o ła ł a  go rszące  zaj 
ście w  kościele.

N astępn ie  rozp o czę ta  bójkę p rzed  
kościołem.

W  w y n ik u  bójki 7 P o la k ó w  odniosło 
c iężk ie  rany .

O niemiecRiem lotn ctwie
s ło w a  p raw d ziw e

LIPSK, 23.8. — W niedzielę od­
były się w  Lipsku w obecności 75 
tysięcy w idzów  wielkie hitlerow­
skie popisy lotnicze, które były do 
wodem. że Niemcy posiadaja ty­
siące wyszkolonych pilotów i sta­
nowią iuż dziś potęgę w  dziedzi­
nie lotnictwa, jeśli sie zw aży, że 
nietrudne jest przystosowanie sa­
molotów turystycznych do celów  
militarnych. Dowiodła tego im­
preza niedzielna, podczas której

eskadra samolotów „turystycz­
nych" zaimprowizowała m. in. bom 
bardowanie miasta.

Do popisów stanęło ogółem 30 
aparatów. Sensacje wzbudzał w  
szczególności naiszybszy samolot 
świata „Henike 70“ o  przeciętnej 
szybkości 362 kim- na godzinę. Do­
chód z imprezy przeznaczony zo­
stanie na zakup nowych samolo­
tów.

Rok więzienia za gorące serce
Skazanie leciwe! szantażystki

Z aborczość  n iew ieśc ia  w  stosunku  
do m ęż cz y z n  z rodziła  już n iejeden pro  
ces  ka rn y ,  a  w  osta tn ich  czasach, 
z w ła s z c z a  n a m n o ż y ły  się  sp ra w y  o 
szan ta żo w an ie  m ężczy zn ,  k tó rz y  p r z e ­
lotne miłostki m uszą  op łacać  c iąg n ą ­
cy m  się n ie raz  całemi latami pasm em  
udręk, z ad a w a n y ch  przez  n iepow śc ią ­
gliwe tero rys tk i .

I zn ó w  mieliśmy na w o k andzie  są­
dowej jeden z takich w y p ad k ó w .

\V oddziele  XV sądu grodzk iego  w  
W a r s z a w ie  p rz y  ul. Szkolnej  zas iad ła  
w czo ra j  na ław ie  o sk a rżo n y ch  p. Ka­
ta rz y n a  Olejnik, pod za rzu tem  

szan ta żo w an ia  
p. S tefana  Ch.. w y ższeg o  u rzędnika  
adm in is t racy jnego .

Zaczęło  się to w  1910 roku, kiedy 
p. Stefan Cli b y ł  m łodym  Stefank iem  
i zapom niał  się z l iczącą w ó w cz as

/  pod t rzy d z ie s tk ę

p. K a ta rzy n ą ,  p ra cu jąc ą  w  c h a ra k te ­
rze  gospodyni u sąsiadów.

P. S te fanek  za  sp ra w ą  p. K a ta rz y ­
ny  postaw ił  k w es t ję  buńczucznie ,  o- 
św iad cza jąc  sw oje j  rodzinie, że musi 
się  żenić.  Szczęśc iem  rodzina zdo ła ­
ła za ła tw ić  sp ra w ę  zap ęd ó w  miłos­
nych na gruncie

odszk o d o w an ia  p ieniężnego

w y p łaco n eg o  p. K a tarzyn ie .  Z resztą  
n iebaw em  p. K a ta rzy n a  poczęła  się u- 
pom inać  o sw e  praw a,  wys tąp i ła  z no 
wemi żądaniam i m ałżeństw a ,  a gdy o- 
studzony  już w zapałach p. Stefan u- 
chyiił  się od pod trzy m an ia  d aw nych  
obietnic, oblała go k w a se m  s ia rcza-  
nym, szczęśc iem  bez p ow ażn ie jszych  
następstw . Nie robiono z tego u ż y t ­
ku, bo p rz y sz ły  w ażn ie jsze  w y d a rz e ­
nia i p. S te fan  z aa n g aż o w a n y  w p ra ­
cy  n a ro d o w e j  w śród  młodzieży, mu-

Zyd sam sobie winien
fe ś ii handluje w  N iem czech

PARYŻ 23.8. Pismo „Freiheit", 
które ukazuje się w Saarb rucken  
donosi o następującym fakcie, do­
sadnie ilustrującym obecne sądow­
nictwo niemieckie.
■ Pewien kupiec żydowski, które­

mu zniszczono w itrynę sklepową, 
zwrócił się do sądu ze skargą, do­
magając się zasądzenia odszkodo-

ne. ponieważ jeśli przedsiębiorca ży 
dowski prowadzi interesy w Niem­
czech. powinien zdawać sobie spra 
wę, że jest to „niesłychaną prowo­
kacją wobec olbrzymiej wielkość1 
narodu niemieckiego", przeto liczyć 
się powinien z możliwością ponie­
sienia strat.

Niebezpieczeństwo to stanowi

siał uc iekać  zag ran icę  p rzed  prześ la ­
dow an iem  w ładz  rosyjskich.

Minęło lat 10. 1922 r. p. K a ta rz y n a
nagle się o d ezw a ła  i w y s tąp i ła  do 
p rz eb y w a jąc eg o  w W a rs z a w ie  p. S te  
fana z żądaniem  w yp łacan ia  jej ali­
m en tó w  za
z łam an e  se rce  i zwichniętą  młodość.
P. Stefan p rzy ją ł  zgoła  ozięble zaku­
sy  p K a tarzyny ,  k tó ra  rozpoczęła  w 
n as tęps tw ie  ser ie

a w a n tu r  ulicznych.

Napadała  na p. Stefana, nachodziła  go 
w urzędz ie  i w y p raw ia ła  na jrozm a it ­
sze  skandale , z a t ru w a ją c e  urzędniko­
wi życie.  P. Stefan Ch. uciekł się pod 
opiekę w ład z  sądowych.  S za n ta ży s t-  
ce w y toczono  sp raw ę  karną: k tó ra
skończyła  się w yro k iem  skazującym .

Bezpośrednio  niemal po w yjśc iu  z 
więzienia  p. K a ta rzyna  napadła  znów  
na p. Stefana, p r z y d y b a w s z y  go na 
m ośc ie  Ponia tow sk iego .  Z a a ta k o w a ­
ła go p rz y  p om ocy  laski, co skończy ło  
się spo rząd zen iem  protokółu.  P o n o w ­
nie pociągnięta  do odpowiedzialności,  
s t a n ą w sz y  w czo ra j  p rzed  sądem  grodz  
kim, lec iwa już amantka,  s ta ra ła  się 
w zbudzić  współczucie  dla swej sy tu a ­
cji, jako  sk rzy w d zo n e j  niewinności .

— C zyniła  to tylko z wielkiego w z ru  
szenia  — mówiła.

Sąd  p rzeszed ł  nad wielkiem w z r u ­
szeniem  p. K a ta rz y n y  do p o rządku  
dz iennego  i sk aza ł  ją  na ro k  w ięz ie ­
nia.
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Z astanów m y s ię  troch ę

W niewoli lichwy
Jak bardzo trudny jest obecnie 

los pracownika um ysłowego, w ie­
dza o  tem w szyscy , a trudności te 
piętrzą się coraz bardziej, w ytw a­
rzają coraz trudniejsze sytuacje w 
pewnych okresach roku, w ięc np. 
przed wakacjami i po wakacjach, 
kiedy dzieci ida do szkół, z nasta­
niem pierwszych chłodów zimo- 
,wvch, etc.

Trzeba być nielada akrobatą ra­
chunkowym aby potrafić zw iązać  
koniec z końcem. Nic w ięc dziwne 
go. że gdy rodzinę urzędniczą na­
wiedzi jakiś niecodzienny w ypa­
dek — choroba, kradzież czy cos 
podobnego — urasta on odrazu do 
rozmiarów kataklizmu j ofiara nim 
dotknięta zmuszona jest szukać ja­
kiegokolwiek źródła pieniędzy.

Poniew aż urzędnik, zw łaszcza  
państw ow y, należy do t. zw . „pe­
wniaków". zjawia się w  takim w y ­
padku usłużny jegomość . handlo­
w ego wyznania" i — ofiarowuje 
Swa pomoc w  postaci pożyczki.

Terenem takich wypadków, po­
ciągających za sobą w 80 proc. na­
der smutne konsekwencje, stają sie 
przedewszystk'em  urzędy państwo 
,wo i komunalne.

Urzędnicy nie widząc innego 
wyjścia, przygniatani do z?emi siłą 
w yższą, radzi nie radzi muszą ko­
rzystać z zaofiarowanych im usług.

N o byłoby w' tem ostatecznie 
nic dziwnego, gdyby nie fakt. że 
trudną sytuację materja'ną praco­
wnika um ysłow ego wykorzystują 
lichwiarze z całą bezwzględnością 
S od udzielonych pożyczek pobiera 
ja minimum — 10 proc. miesięcznie 
Sa to wypadki najniższego opro­
centow ana. a znamy nieskończoną 
ilość faktów, kiedy to maiąc do­
słow nie -nóż na gardle" pożycza­
jący musiał płacfć 25 i 30 proc. w 
stosunku m iesięcznym -.

Nie dość na tem. Lichwiarze pra 
gnąc mieć w stosunku do pożycza­
jącego regres karny, zmuszają do

Książę Pszayńsk
przed sądem

w  są­
dzie grodzkim w Mikułowie odbę­
dzie sie sensacyjna rozprawa.

Na ław ie oskarżonych zasiądą: 
•dr. Jan Henryk Hochberg, książę 
Pszczyński i Wilhelm Groll, syn­
dyk generalny dyrekcji pszczyń­
skiej. oskarżeni o występek z iis-ta- 
w y  poiskiej o ochronie rynku pra­
cy-

Zarówno ks. Pszczyński, jak i dy. 
/e k to r  Groll odpowiadać będą za 
10. że bez zezwolenia i bez zawia­
domienia urzędu wojewódzkiego za 
trudniają od dnia 15 marca b. r. w 
browarach księcia Pszczyńskiego 
w Tychach w charakterze dyrekto­
ra p. Jana Krogolla. oby wat e a 
gdańskiego, chociaż w oiewództwo  
o tem nie zostało powiadomicne.

Pożar losów
PARYŻ, 23.S. — Tel. w! — Pożar 

wielkich lasów pod Tuicnem. który wy­
buchł wczoraj, trwa nadal. Oddziałom 
•wojska i żandarmerii udało się zabez- 
tpeczyć jedno z przedmieść od prze­
rzucenia się nań ognia. rozszalałego 
żywiołu jednak nie udało się opano­
wać. P ożar  potrwa prawdopodobnie 
dwa do trzech dni.

w ystawiania czeków' na P. K. O. 
w  której wiciu urzędników posia­
da sw e konta.

Siecj pajęcze są twarde i trudno

się z mch w yw ikłać. Trzeba albo 
płacić cierpliwie, albo—

Takich stosunków na dłuższą 
m etę nie można w  żadnym razie

Ł&ląc „niebieskie koszule” !
De Valera rzucił rękawicę

DUBLIN, 23.8. — Tel. wł. — P o  po­
siedzeń u rady ministrów rząd de Vą- 
k r y  opublikował wczoraj zarządzenie.

tr landzką faszystowską 
organizację „niebieskich koszul".

Prowadzenie dalszej akcji w duchu 
program u gen. 0 ‘Duffy podlegać bę­
dzie jako przestępstwo polityczne, wy­
mierzone przeciw rządowi, specjalnemu 
wojskowemu trybunałów, doraźnemu. 
Gen. 0 ‘Duffy przyjął roporządzenie o

rozwiązaniu jego organizacji spokoj­
nie. Oś w i.a dc z-y?'on, że tylko ca ły  na­
ród może w ydać w yrok  o działalności 
jego organizacji,

B. minister finansów Blythe oświad­
czył.  że organizacja „n.ebieskićh ko­
szul" z całym spokojem oczekuje ma­
sowych aresztowań. Gdyby rząd chciiał 
a resztować wszystkich członków orga­
nizacji, wówczas zabraknie mu więzień.

tolerować.
W  biurach i instytucjach pryw at 

nych dzieje się to samo. Tylko proi 
cent jest w yższy . W wielu wypad­
kach, widząc, że  ofiara musi mieć 
pieniądze, lichwiarz decyduje się: 
je pożyczyć na — 50 proc. przy- 
czern terml'n płatności rozkłada w 
ten sposób, że  pozornie w szystko  
jest w  porządku, a pożyczoną su­
mę powiedzm y 500 zł. pracownik  
um ysłow y zmuszony jest spłacać; 
wobec stale narastających procen­
tów przez kilka lat... {

W ierzyć się niechce, a przecież’.*. 
W ystarczy uważniej przeczytać 

kronikę samobójstw. Gazety coraz 
częściej przynoszą w ieści o nadu­
życiach i defraudacjach. Dokąd to  
będzie trwało?

Jak długo zbiedniały, spauperyzd 
w ąny urzędnik miotać się  będzie 
bezsilnie w  sidłach lichwiarza?

Cvgan - hipnofvzer
Postrach Kasjerów bankowych

Zupełnie niepowszedni proces znaj­
duje się dziś na wokandzie sądu okrę­
gowego w  W arszawie , gdzie na lawie 
oskarżonych zasiada cygan, Alfons Si 
wak, k tóry  grasował na terenie ban­
ków, kas i innych miejsc wypłat, hyp 
notyzując kasjerów  i kradnąc w  ten 
sposób pieniądze.

W  ten sposób ukradł w lokalu kasy 
skarbowej p rzy  ul. M arsza łkow sk i)  
2.000 złotych na szkodę kasjera  Edwar 
da Kisielewskiego, w lokalu kasy  skar­
bowej przy ul. Nowogrodzkiej 300 zl. 
na szkodę kasjera W acława Kowal­
skiego, w lokalu Banku Ludowego w 
Krotoszynie na szkodę kasjera  Stani- 
sława Lisiaka 1.000 złotych, w kasie 
skarbowej w Krotoszynie na szkodę 
rachmistrza Paw ła W y pycha  600 zł,, 
w Ostrowie Wielkopolskim w lokalu 
Kredit -  Vereinu na szkodę kasjera  
Paw ła Kupki 600 zł., w Ostrówki Wici 
kopolskim w kasie skarbowej na szko­
dę naczelnika kasy  Franci-szka Zie­
miańskiego 400 zł., w hurtowni mono­
polu spirytusowego w Kaliszu na sz k a  
dę naczelnika Heljodora .Chorzelskie- 
go 500 zł., na szkodę monopolu tyto­
niowego w Kaliszu 200 zł. it.d., it.d.

Technika popełnianych kradzieży po- 
f legała na tem, że cygan domagał się 

zmiany banknotu 500-złotowego i o- 
trzym aw szy plik drobniejszych papie­

rów zwraca? go następnie, prosząc o 
zmianę na jeszcze drobniejsze bankno­
ty. P rzy  tej manipulacji w rękach Si­
waka pozostawało zawsze część pie­
niędzy.

Zdarzyło "się wreszcie, że Siwak, po 
myli wszy się w  ewidencji kasjerów 
po raz drugi zwrócił się do lokalu ka­
sy skarbowej p rzy  ul. Nowogrodzkiej, 
gdzie kasjer  W acław Kowalski poznał 
go jako złodzieja. W ówczas Siwaka a- 
resztowano.

Poszkodowani nie umieli zupełne wy 
tłumaczyć, w jaki sposób oskarżony 
mógł popełnić kradzież, wobec czego 
powstała koncepcja, że cygan posługi­
wał się liypnozą.

W  toku śledztwa dokonano eksper­
tyzy przez psychologa prof. dr. Bale- 
ja. Ekspert orzekł, że prawdopodobnie 
o hypnezie me może być tu mowy, bo­
wiem kasjerzy  zazwyczaj patrzą ze 
na p ietrąćze, a nie na interesantów, 
hipnoza z a ś  wymaga spojrzenia wprost 
w oczy. Zresztą kasjer Kisielewski po­
daje o sobie, iż nie mógł zauważyć w 
sobie nigdy objawów, które w skazy­
wałyby na wzmożenie podatności na 
wpływy sugestii. Przeciwnie, jakiś 
hypnotyzer, któremu udawało  się usy­
piać-innych, nie mógł z nim s:ę iip rać.

Co sie zaś tyczy Siwaka, to  foto­
grafia jego, dołączona do akt, wykazu-

Hoover unika badań
w sprawie złodziejstw hanKierów

NOWY JORK, 23.S. — Teł, wł. — 
Specjalna komisja rządowa, badająca 
aferę marcowego krachu bankowego w 
Detroit, postanowiła przesłuchać w cha 
rakterze świadka b. prezydenta Sta­
nów Hooveva. Wiadomość ta wywoła­
ła sensację w świecie politycznym i 
bankowym. Z dokumentów odczyta­
nych przez demokratycznego senatora 
C ouzensa’ na tajne-m posiedzeniu ko­
misji wynika, że prezydent Hoover już 
w listopadzie wiedział o milionowych 
oszukańczych tranzakejach banków

Detroit T rust Co i First National Bank, 
jednakże ze względów politycznych 
z wiadomości tych nie wyciągnął żad­
nych wniosków wobec dyrektorów-o- 
szustów.

Hoover przebywając obecnie w Pało 
Alto odmówił telegraficznie złożenia 
zeznań, twierdząc, że wiadomości te 
miał z drugiej ręki. wobec czego ko­
misja powinna przesłuchać ówczesnego 
sekretarza skarbu i kontrolerów Fede­
ral Reserve Board.

je specyficzny nienaturalny w yraz twłai 
rzy, polegający na wytrzeszczeniu O* 
czu, jak gdyby w patrujących się w je* 
den przedmiot z ogromnem napięciem* 

Jes t to sposób patrzenia, k tórym  po* 
sługują się hypnotyzerzy, ażeby pewne 
osoby sparaliżować wzrokiem. Biegły) 
zwrócił uwagę na rozbieżność między) 
wyglądem Siwaka na fotografii, a je goi 
normalnem obliczem, wysuwając wnlej 
sek, że jednak cygan może mieć pewne 
nastawienia hypnotyzerskie. S iwak nal; 
żądanie eksperta  na poczekaniu z ro b i | : 
taki w yraz  oczu, jaki był uwidocznio­
ny na fotografii. I igj

Czy Siwak usiłował się kiedy świa- 
domie posługiwać sposobem patrzenia1 
w celu w ywoływania zamieszania i  
spowodowania zaburzeń psychicznych’ 
u pewnych osób, tego ekspert ustalić 
nie móg. ■ 1 ■ I

Spraw a ta była przez d łuższy c za s  
zawieszona, gdyż Siwaka zwolniona) 
za kaucją i cygan zbiegł. Ujęto go  do* 
.piero niedawno w Finlandii i w y d a n a  
władzom polskim. I

Obronę oskarżonego wnosi adw. I*  
gnący  Etiinger. Rozprawie przewodni* 
czy  sędzia Rybiński. }

Alfons Siwak jest to s ta rszy  mężczy­
zna, lat 50, o dużych czarnych fascy­
nujących oczach. ^

Do winy się nie przyznaje. Mówi, ie! 
padł ofiarą podobieństwa do innego cyj 

. gana. \
Obrona sprowadziła na sprawę kij­

ku cyganów, k tó rzy  podobni są do O- 
skarżouego.  : ) * ;(-------

Pomorze. Wielkopolska, Polska środ 
kowa, w yżyna Małopolska, Śląsk, Pod  
hale i Tatry: Najpierw zachmurzenie 
zmienne z większem i rozpogodzeniami, 
potem ponowny wzrost zachmurzenia. 
Noc chłodna, dniem temperatura okolę  
20 st. Słabe wiatry miejscowe.

Pozostałe dzielnice: Chmurno z za-
nikającemi jeszcze gdzieniegdzie desz­
czami. Nieco -chłodniej. Słabe wiatry  
z kierunków północnych, przechodzą­
ce w miejscowe.
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Ukraina sowiecka ginie z głodu
Straszne, ponure cmentarzysko

na płynące! „dawnie! mlekiem i miodem” ziemi
Rosła sowiecka, mimo iii pi- z  głodu dzieci Rząd w  wyipad

sze się o nie1} coraz wiecej i co­
raz częściej w  dalszym ciągu po 
zostaje dla nas —

ziemia nieznana, 
pełną najbardziej nieprawdopo­
dobnych kontrastów i zagadek.

Oto np. jak przedstawia się 
sytuacja na Ukrainie sowieckiej.

Jak wiadomo była to najuro­
dzajniejsza połać dawnej 'Rosji 
carskiej, uosobienie

wszelkiego dobrobytu.
Jak wygląda to dzisiaj?

Oto relacja naocznego świad­
ka, człowieka zasługującego na 
pełne zaufanie:
. „W  roku 1933, potem jak 
rząd zabrał cały  — bez reszty 
— chleb u włościan, nastał nie­
wiarygodny głód po wsiach i zu 
pełne wymieranie ludności z gło 
du. I tak. w rejonie kutnow ­
skim wsie: Załywanszczyma
miała w  r. 1932 — 3.500 miesz­
kańców.

ztnarło dotąd 2.000 ludzi...
Nemyrynci miała w 1932 r. 

700 mieszkańców, pozostało 
przy życiu

4 łub 5 rodzin. 
Kumaniwka miała w  1932 r. 
3,000 mieszkańców, pozostało 
przy  życiu

1.900 ludzi...
Dalej idą jeszcze bardziej po­

nure cyfry. Zazułynecki kolek­
tyw
, wymarł niemal co do nogi,
ze 120 członków pozostało przy 
życiu ledwie 20. Najwięcej wy 
unie rają dzieci do lat 14. także i 
mężczyźni, którzy łatwo pada­
ją wycieńczeni pracą i głodem...

Zmarłych rząd niepozwaJa 
grzebać, póki trupy nie poczną 
Się zupełnie rozkładać, a to z te­
go powodu, źe gdy się chowa 
świeże trupy, natychmiast w  no 
Cy ludność chyłkiem je odkopu­
je i używ a Jako straw y...

Ludożerstwo rozpowszechniło 
Się straszliwie. Bardzo często 
ojcowie zjadają swoje pomarłe

Wróżby na dziś
Godziny ranne zapowiadają się dość 

niepomyślnie ze względu na1 pod raźnie 
nie i niepokój, jaikie się mogą dać rtaim 
wówczas odczuwać.

W  miarę jednak podnoszenia się' 
słońca nad horyzontem sytuacja bę 
dzie się wypogadzać, a przed połud­
niom zaznaczy się już lepsza passa’, 
obiecująca zainteresowania artystycz­
ne. nowe nastroje i wrażenia dążenie 
$0 harmonii, porozumienia i  zgody.

Te tendencje jeszcze silniej będą się 
manifestować po godz. lS-ej, dzięki 
dodatnim wpływom ustalającym i har­
monizującym, jaikie się wówczas da­
dzą odczuwać.

Nasza ekspansja intelektualna, osiąg 
nie maksimum kolo godz. 21-ej, przy­
nosząc nam powodzenie w  związku Z 
praęą umysłową, korespondencją, po­
dróżami, młodzieżą, wydawnictwami 
lub dziennikarstwem.

Późniejsze godziny wieczorne zapo­
wiadają się mniej pomyślnie, zwłasz­
cza1 pod względem stosunków z  prze­
łożonymi i osobami wyżej stojącemu

ku w ykrycia podobnych rzeczy 
5“ * rozstrzeliwuje za ludożer- 
Stwo bez sądu...

Psów, kotów i ptactw a dorno 
wego po wsiach niema, gdyż 
w szystko jest

zjedzone.
Padłe bydło natychmiast się zja 
da. Koni i krów pozostało tnie 
więcej, niż 1 proc. ilości przed­
wojennej. Dlatego np. prawie 
nie koszą traw y  na siano (niema 
nic do hodowania i pola nieza- 
siane (około 40 proc. Całego ob 
szara zasiewnego) porastają bu 
rzanami wysokiemi na sążeń.

'Administracja w  miastecz­
kach i gospodarstwach sowiec-

( zef Beck otrzyma! z Tofcjo następującą 
depeszę:

— Nasz change d'affaires w  War­
szawie informuje mnie, że rząd polski 
dołożył wszelkich' starań, ażeby urzą­
dzić jaknajbardiziej wspaniały pogrzeb 
nieodżałowanej pamięci ministra K&-

Buitkiewicz odbył w dniu 23-im b. 
tn. w towarzystwie dyrektora de­
partamentu dróg imż. Nowickiego, 
inspekcję dróg woj. wtarszawskie-

ku, dnia 22-go b. tn. wycieczka 
dzientiiterzy gdańskich, po złoże­
niu wizyt oficjalnych i dwudnio- 
wem zwiedzaniu stolicy, wyjecha­
ła w środę wieczorem do Krako­
wa w towarzystwie delegata mm.

czeństwa z bogactwem rybac- 
kiem WiCńszczyzny. i Nowogród- 
ozyzny i z tamtejszymi stosunka­
mi rybackiemi. Jak również dla na 
wiązania ściślejszego kontaktu z 
Kresami Wschodniemi, Związek 
Organizacyj Rybackich organizuje 
zjazd ogólno « rybacki w Wilnie 
w  okresie trwania III-ch Targów 
Północnych i Wystawy Lniarskiej. 
Nadmienić należy, że w ramach 
Targów zorganizowana została 

-specjalna wystw® rybacka, ilu­
strująca stan polskiego rybactwa 
słodkowodnego z szczególnem u- 
wzgiięduieniem rybactwa Kresów 
Wschodnich.

Zjazd odbędzie się w dniu 4 i 5 
września r. b.- i przewiduję — po­
za obradami — w. czasie których

kich pod względem narodowo­
ściowym niemal cała nieukraiń- 
Ska. W szystko przeważnie lu­
dzie młodzi od 18 do 20 lat. Są 
zabezpieczeni materialnie, gdyż 
kupują jedzenie w  t. zw. 
zamkniętych składach rozdziel­

czych",
gdzie są bardzo niiskie ceny. 
Różnica między cenami w  tych 
rozdzielniach, a cenami na ryn- 
iku jest szalona.

Oto kilka przykładów: chleb 
żytni czarny na rynku wypada 
za klg. — 5 rb., w  składzie roz­
dzielczym — 30 kop., masło na 
rynku klg. 50 — 60 ibl„ w  skła­
dzie 1,50 rbl. — 2 rbl., buty 
chromowe na rynku — 250 rbl.,

wał.
Proszę Waszą Ekscelencję przyjąć 

moje najserdeczniiejisz© podziękowanie 
ł złożyć Rządowi Rzeczypospolitej wy­
razy najgłębszej wdzięczności cesar­
skiego rządu japońskiego.

~ T -)  Hr. Ouchida, 
minister spraw zagranicznych.

go i łódzkiego, wydając na miej­
scu zarządzenia, zmierzające do 
szybszego przeprowadzania bieżą­
cych robót.

spraw zagr. p. Wierskiego 1 refe­
renta prasowego Komisariatu Ge­
neralnego Rzplitej w Gdańsku , p. 
Tarnowskiego.

Po zwiedzeniu Krakowa dzienni­
karze gdańscy udają się do Zako­
panego.

Targów oraz wycieczkę na jezio­
ra położone w bliskości Wilna. ..

Uczestnicy zjazdu korzystać bę­
dą w Wilnie z tanich kwater oraz 
z indywidualnych ulg kolejowych, < 
w wysokości 50 proc., po które 
zwracać się należy do lokalnych 
Związków Hodowców Ryb i To­
warzystw Rybackich oraz do 
Związku Organizacyj Rybackich 
w Warszawie (Kopernika 30).

Sądzić należy, że ogół rybacki 
skorzysta z tej niewątpliwej okazji 
która umożliwi mu zapoznanie się 
ze stosunkami rybackiemi naszych 
rubieży wschodnich i licznie weź­
mie udz;ał w  Ors-anizowamym z jeż 
dzie.

w  składzie — 25 rbl.“.
Cyfry te zdaje się dostatecz­

nie wymownie ilustrują sytuację 
ekonomiczną, przeżywaną obec 
nie w krainie do niedawna mio- 
dem 1 mlekiem płynącej, na —> 
Ukrainie.

* '
Tymczasem urzędowa agencja 

sowiecka donosi:
MOSKWA. 23.8. — Tegoroczne 

zbiory na Ukrainie wypadły wspa 
niale. Takiego urodzaju nie noto­
wano od 32 lat. Przeciętny zbiór z 
1 ha wynosi 12 kwintali. Efektyw­
ne zbiory wszystkich rodzai zbóż 
przekrłoczyły przewidywań''^ ó 
41 proc.
. Zbiór 12 kwintaili z hektara lest; 
dla stosunków na Ukrainie Sow lec  
kiej bardzo r pomyślny, jednak nie 
trzeba zapominać, że w Europie! 
środkowej przeciętny zbiór wyno­
si 18 — 20 kwintali z hektara. 

 ) : * ( : -------
S p o r *

Jak już donosiliśmy, w  dniach 1—Iż 
września b. r. odbędzie się III bieg 
kolarski „Dokoła Polski", na łącznynt 
dystansie 1,722 kim.

Dokładny program biegu przedstaw 
wia się następująco:

1.9: Warszawa — Toruń — 213 kłnt 
2.9: Toruń — Ostrołęka — 248 kfuŁ 
3.3: Ostrołęka—Grodno — 199 kłnt 
4.9: Grodno — Wilno — 183 kim. 
5.9: W  Wilnie jednodniowy wypo­

czynek.
6.9: Wilno — Lida — 115 kim.
7.9: Lida — Wołkowysk— 208 kim. 
8.9: Wołkowysk—Brześć n.B. 241’ 

kim.
9.9: Brześć n.B.—Lublin— 155 kłnt 
10.9: Lublin—Warszawa—160 kim. 
Start i meta biegu — na' DynasacS 

w siedzibie Warsz. Towarzystwa Cy­
klistów, które jest organizatorem bie­
gu.

*
W dniu 22 b. m. zarząd Polskiego 

Zw. Lawn-Tentsowego rozpatrywał 
prośbę Daniela Prenna, czołowego te­
nisisty Niemiec, pochodzenia żydow­
skiego, złożoną do PZLT za pośredni- 
stwem generalnego konsulatu w  Lon­
dynie, o zezwolenie na grę w tenisa 
w barwach Polski.

Zarząd Pol. Zw. L.-Tenisowego zwa 
żywszy, że Daniel Prenn, będąc oby­
wałem polskim odmówił w  latach po­
przednich gry w  barwach Polski, rów 
nocześnie zaś reprezentował w  tenisie 
państwo niemieckie, a w  roku 1930 
przyjął niemieckie obywatelstwo — 
prośbę Prenna załatwił odmownie.

-)(■
Organizatorzy dorocznego międzyna 

rodowego turnieju tenisowego w  Mo- 
ranio, który w tym roku rozpoczyna 
się w  dniu 27 września b. r. nadesłali 
zaproszenie dla czołowych naszych za 
wodników.

Ze względu na to, że w  dniach 25 
i 24 września odbędzie się w Pradze 
spotkanie tenisowe Polska — Czecho­
słowacja, prawdopodobnie Związek' 
Tenisowy zdecyduje się wysłać czoło 
wych naszych tenisistów Hebdę i Tlo- 
czyńskiego na turniej w  Moranio.

*
BERLIN. 23.8. — Znana pływaczka 

niemiecka, 19-Iefcnia Ruth Lytzig, któ­
ra ub. soboty postanowiła zaatakować 
rekord długotrwałości pływania, zmar 
ła we wtorek, nie odzyskawszy przy­
tomności.

Zmarła zamierzała pływać bez prze 
rwy w ciągu 100 godzin. Jednak już 
po 80 godzinach pływania została wy, 
dobyta z wody prawie zupełnie nie­
przytomna.

Podziękowanie Japonii
dla rządu polskiego

Minister spraw zagranicznych, p. Jó-

 -------

InspeKcja dróg
województw warszawskiego i łódzkiego

Minister komunikacji inż. M.

  _ . . — oJA-«• - - _

Wyjazd wycieczki
dziennikarzy gdańskich

Bawiąca w Warszawie od wfcor

Zjazd ogólnorybacKi
w  W ilnie

W eriu zapoznania ogółu społe- wygłoszony będzie szereg intere­
sujących referatów, zwiedzanie
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iwpcigi konne
Z T O T A L I Z A T O R E MI

urządzone przez Towarzystwo Wyścigów Konnych Ziem Zachodnich 
T, z, odbędą się w Katowicach na torze w Brynowie w dniach 27 

sierpnia, 3, 6, 10, 14, 17, 20 i 24 września 1933 r.
Początek gonitw o godz. 15-ef. Wyścigi odbywają się bez względu

na pogodę.

Ćwierć miliona złotych przepadło
Mai zaufania Volksbundu - defraudant

S K a z a n y  n a  2  l a t a  w i ę z i e n i a
P rzed  sąd em  o k rę g o w y m  w  K jto w i- 

łtach rozegrał się  w czoraj epilog g lo ś-  
JKj defraudacji w  należącej do zak la- 
jiów  Hohenlohe, kopalni W ujek w  
B ryn ow ie , której dopuścił się  kasjer  
R einhold P itsch
f  sp rzen iew ierzając 254 ty s. z ł.
x  których w iększa  c zę ść  zosta ła  w y ­
datkow ana
m  cele  p o lityczne obozu niem ieck ie- 

go.
f P itsc h  b y ł m ężem  zau fan ia  V olks-

Za blachę do pudła
D yrekcja Śląskich Kolejek S. A. 

W K atow icach zgłosiła w kom isar­
iacie policji w  W ielkich Haidukaci?, 
ż e  m ieszczące się na terenie Haj­

d u k  w arsz ta ty  tram w ajow e są sy­
s te m a ty c z n ie  okradane z  blachy, 
.Iktórą są w yłożone ściany w arśz ta  
'łów .
jir Na skutek tego doniesienia poli­
cja zarządziła  dochodzenia, w  w y ­
niku k tórych  ujęto 18-letniego Ger 
harda  Janeka i 25-letniego Alfreda 
Ż leg lera  z W . Hajduk (obaj Sien­
k iew icza 7), którym  udowodniono 
k radzież  tej blachy- 
* Ze względu na w chodzące w grę 
ilość'- jak i w ykrycia  w Białej ol­
brzym iego maga&ynu paserskiego 
metali, przeprow adzane przez poli' 
cię dalsze śledztw o zm ierza do u- 

[stalenia komu Janek  i Ziegler bla- 
'che  te „spylili".
p  P o  ukończeniu dochodzeń obaj 
p rzy trzy m an i zostaną przekazani 
'sędziem u śledczem u w Królewskiej

§ Sprostowanie
/  W skutek niedopatrzenia w  w czoraj­

s z y m  artykule naszym  p. t. „Rola Le­
g io n ó w  M ałej Ententy i P o lsk i“ zosta ­
ła  pom inięta osoba autora, którym  jest 
p . V enceslav  S v ih o v sk y , prezes M ałej 

(Ententy P rasow ej i Porozum ienia P ra­
so w eg o  P o lsk i-C zecb osłow ack lego ,

Kto ma sKorę - 
na buty

/  M ieszk an iec  B rz o z o w :c, p. M ikołaj 
jiM aleszka, p rz e c h o w y w a ł w  sw ej p iw ­
n ic y  sz e re g  w y ro b ó w  sk ó rz an y c h  o ra z  
C ałe sz tu k i sk ó r  w y p ra w n y c h , o czem  
(zw iedział się  jak iś  a m a to r  cud zeg o  

(d o b ra  i o d w ied ził p iw nice , z a b ie ra ją c  
tt niej w ie lką  p a r tie  to w a ru  w a rto śc i 
k ilk u se t z ło tych .

Z głodu
/ .W c z o r a j  w ieczo rem  zas ła b ła  nagle 
w  K ró lew sk ie j H ucie na ni. K onopnic­
k ie j. 22-letn ia Anna N ap iera ła  z Król. 
H u ty  (ul. P o d g ó rn a  3). N iep rzy to m n ą  
z a b ra ło  p ogo tow ie  do szp ita la  m ie jsk ie  
g-o. gdz ie  lek a rz  d y ż u rn y  stw ie rd z ił 
fi z a s ła b n ię c ie  n as tąp iło  z g łodu i ogói 
n ego  w y c ze rp a n ia . W sp o m n ian a  b y ła  
b o w iem  od d łu ższeg o  czasu  bez p ra ­
cy . P o zo stan ie  aż  do d o jśc ia  do  sił 
w  opiece szp ita ln e j.

b undu  i b a rd zo  a k ty w n ie  d z ia ła ł p rz y  
o s ta tn ic h  w y b o rach , 
kandydując z lis ty  Voiksbundu na 

posła
do S e jm u  Ś ląsk ieg o . P o  u jaw n ien iu  
te j a fe ry  i p rz e p ro w a d z e n itrd o c h o d z e ń  
P itsc h a  w y p u szc zo n o  n a  w o ln ą  stopę. 
P o n ie w a ż  jed n a k  z am ie rz a ł on zb iec  
do  N iem iec,

aresztow an o g o  ponow nie  
i na w c z o ra jsz ą  ro z p ra w ę  d o p ro w a ­
dzono  go  z  w ięz ien ia .

.W raz  z P itsch em  n a  ław ie  o sk a rż o ­
nych  z a s ia d ł b u c h a lte r  z a k ła d u  H ohen- 
lohego  i u rz ęd n ik  kopaln i W u jek , H e r­
m an  B udell z  K a to w ic. R o z p raw ie  
p rz ew o d n ic zy ł sęd z ia  sąd u  o k rę g o w e ­
go L eh n e rt, o sk a rż a ł  p ro k u ra to r  K ulej. 
O sk a rż o n y ch  b ro n ili a d w . Z b is ław sk i 
i D aab .

A k t o sk a rż e n ia _ z a rz u c a  P itsch o w i, 
że  p ia s tu ją c  s ta n o w isk o  k a s je ra  w  k o ­
palni W u je k  sp rz e n ie w ie rz y ł s y s te m a ­
ty cz n ie  p rz e z  s z e re g  la t do dn ia  1 
p aźd z ie rn ik a  1932 r. sum ę 254 ty s . 297 
zł. 55 g r. n a  szk o d ę  z a k ła d ó w  H ohen- 
lohego, z a ś  B udelow i z a rz u c a ł a k t o- 
sk a rże n ia , ż e  p rz y ją ł  od  P itsc h a  37 
ty s. zł. z d a ją c  sob ie  sp ra w ę  z tego, 
iż p ien iąd ze  te  z o s ta ły  sp rz en ie w ie ­
rzone.

D e frau d a c y j ty ch
d o p u szcza ł się  P itsc h  od  1920 r., 

c ie sz ąc  się  jak o  N iem iec dużem  z au ­
fan iem  p rz e d s ię b io rs tw a , p rz y c z e m  u- 
d a w a ł z p o w o d zen iem  so lidnego  o b y ­
w a te la . D z ia ła ją c  p o lity czn ie , P itsc h  

rozb ijał n a w e t organizacje polskie.
S p rz e n ie w ie rz en ia  te  u m o żliw iane  

b y ły  n ied b a łą  k o n tro lą , k tó rą  p rz ep ro  
w a d z a ła  k om isja  re w izy jn a , pod  p rze  
w o d n ic tw em  in sp e k to ra  ra ch u n k o w e ­
go K oehla, k tó ry  po w y k ry c iu  c a łe j 
a fe ry

zb ieg ł do N iem iec.
P r z y  re w iz jac h  ty ch  n ie b ad an o  do­
k ład n ie  k s iąg  ani do w o d ó w  k aso w y ch , 
lecz  o g ra n ic za n o  się  ty lk o  do s tw ie r ­
dzen ia  w y so k o śc i go tó w k i w  kasie.

D ochodziło  n a w e t do tego, ż e  P itsch  

sam  pisał sob ie  ra p o rty

0 w y n ik u  u sk u teczn io n e j rew iz ji i r a ­
p o r ty  te p o d p isy w a ł m u Koehł. P o z ą - 
tem  P itsc li z ap ew n ia ł sob ie  p rz y c h y l­
ność  u rzęd n ik ó w  i k o n tro le ró w  p rz e ­
p ro w a d z a ją c y c h  rew iz je
udzielając im od czasu do czasu znacz  

nych pożyczek .

A fera  w y sz ła  na jaw  k iedy  w  dniu
1 p aźd z ie rn ik a  P itsch  z o s ta ł p rz en ies ie  
ny  z kopalni W n jek  na kopaln ię  M aks 
w  M ichałkow icach . N astęp ca  jeg o  
sz y c h tin is trz  H ołdt już  w p ie rw szy c h  
dn iach  sw eg o  u rzęd o w an ia  
s tw ie rd z ił  n ied o k ład n o śc i w  p ro w a ­

d zo n y ch  księg ach

i z a ż ą d a ł od  d y re k c ji  n ad es ła n ia  sp e ­
c ja ln e j kom isji z  u d z ia łem  fach o w y ch  
b u c h a lte ró w , k tó ra  w k ró tc e  u s ta liła  
w y so k o ść  sp rz e n ie w ie rz o n y c h  p rz e z  
P itsc h a  k w o t.

P o  w y k ry c iu  sp ra w y , P itsc h  z a p ro ­
sił do  sieb ie  p ry w a tn ie  in sp e k to ra  
K oehla, k tó re m u  p rz y z n a ł się, iż 
od  szeregu  ła t  dopuszczał s ię  sprze­

n iew ierzeń .
P o d a ł on d o k ład n ie  w y so k o ść  p o szczę  
gó ln y ch  k w o t, k tó re  razem  
p rz e k ro c z y ły  ć w ie rć  . m iliona  z ło ty ch , 
a  śc is ła  re w iz ja  u s ta liła , iż P itsc h  m u­
s ia ł p ro w a d z ić
d o k ład n ą  e w id en c ję  sp rz en ie w le rz o s  

n y ch  sum ,
b o w iem  p o d an a  p rz e z e ń  k w o ta  z g a ­
d z a ła  s ię  co do g ro sz a .

O sk a rż o n y  B udell w ied z ia ł d o k ład ­
n ie  o p o p e łn ian y ch  p rz e z  P itsc h a  p rz y  
w ła sz cz en ia ch , g d y ż  k ilk a k ro tn ie  w p i­
sy w a ł sam  w  księg i kopain i W u je k  fik 
c y jn e  p o z y c je  dla p o k ry c ia  sa lda. B u­
dell p rz y z n a ł się, że  />

w ie d z ia ł o d e frau d ac jach , 
iż zn a jd u jąc  się  w  c iężk iem  położen iu , 
■wykorzysta! ten  fak t i z w ró c ił się  do 
P itsc h a , b y  m u ze  sp rz en ie w ie rz o n y ch  
k w o t udzie lił po m o cy  fin an so w ej.

Od tego  czasu  p o czą ł c zę śc ie j c z e r ­
p ać  i ogó łem  u z y sk a n e  od P itsc h a  kw o  
ty  u ro s ły  do sum y 37 ty s. zł.
T ak  P itsc h , jak  i B udelł ze  sk ru ch ą  

p rz y zn a li się  do  w in y , 
p rz y c z e m  P itsc h  w p ad a ł w  czas ie  ro z  
p ra w y  w  sz lo ch  i z a rę c z a ł  w ie lo k ro t­
n ie  sąd o w i, że  p o p ra w i się  i ż e  b ę ­
dz ie  się  s ta ra ł  w y rz ą d z o n ą  p rz e d s ię ­
b io rs tw u  szk o d ę  w y n ag ro d z ić .

O sk a rż o n y  B udell na  sw o ją  o b ro n ę  
p rz y to c z y ł  zn am ien n y  fak t. O św iad ­
czy ł on  m ianow icie , że  k ied y  spo­
s trz eg ł, iż P itsc h  p ro w a d z i ro z rz u tn e  
ż y c ie  i tem sam em  m usi d e fra u d o w a ć  
p ien iąd ze  p rz e d s ię b io rs tw a , p o w ia d o ­
m ił o tern sw o ich  p rze ło żo n y ch , k tó ­
rz y  jed n a k

n ie  poczyn ili ż ad n y c h  k ro k ó w , 
lecz  p rz ec iw n ie  d y re k to r  zak ład ó w  
H ohen iohego  K iersćhn iok  

sk a rc ił  go  

n a w e t ż a  to, że  donosi na  sw eg o  bez 
p o śre d n ieg o  p rze ło żo n eg o .

P rz e s łu c h a n i p rz ez  sąd  św iad k o w ie , 
z ez n aw a li b ą d ź  na oko liczności p ro w a  
dzen ia  się  P itsch a , bąd ź  też  podali 
p rz eb ieg  p rz ep ro w a d z an e j p rz e z  z a ­
k ła d y  re w iz ji ksiąg , u s ta la jąc  fak ty  
zn an e  z ak tu  o sk a rże n ia .

P o  zam knięc iu  p o stęp o w an ia  d o w o ­
dow ego ,
p ro k u ra to r  K ulej do m ag a ł s ię  w  sw o- 
jem  p rzem ó w ien iu  su ro w eg o  u k a ran ia  

o sk a rżo n y c h ,
nie z n a jd u jąc  d la nich ż a d n y c h  oko­
liczności -łag o d zący ch .

Obrońcy oskarżonych, Zbisławski i 
Daab podnosili jednak w swetn prze­
mówieniu szereg momentów, wskazu­
jących, że oskarżeni nie są do gruntu 
zepsutymi ludźmi i że raczej do prze­
stępstwa popchnęły ich sprzyjające o- 
koiiczności, a wykazana skrucha do­
wodzi, że się poprawią,

Sąd podzielił stanow isko obrony, 
zasądzając P itsch a  na dw a łata w ię ­
zien ia  z  za w ieszen iem  w yk onan ia  ka­
ry  na 5 łat, za ś  Budełła na rok w ięz ie ­
nia z  za w ieszen iem  kary na przec iąg  

lat 5-ciu.
Pozatem Pitsch został zasądzony na 

grzywnę w wysokości 5 tys., a Budell 
na 2 tys. z!., oraz na ponoszenie kosz 
tów sądowych.

Przemytnicy w potrzasku
Z Lublińca donoszą: U biegłego 

rana  na polach m iedzy  W oźnika­
mi a W ielkim Rudnikiem został 
postrzelony w czasie pościgu p rzez 
jednego z funkcionariuszów  s traży  
granicznej, m ieszkaniec Sielca pod 
Zaw ierciem . 218-1 etni Józef Lis, k to  
ry  p rzem ykał sie z w iększym  tran  
sportem  przem ytu.

W raz z Lisem podążali p rzez zie 
loną granice sasiedzi jego, Antoni 
Zymła i K azim ierz Podsiadlik, któ 
rych ujęto. Znaleziono p rzy  nich 
w ypełnione spirytusem  skażonym  
pęcherze, ogólnej pojemności oko­
ło 50 litrów . i

Dziecko pod tnotocyklem
W czoraj rano na ulicy 3-go M a­

ja w  K oehlowieach p rzejeżdżający  
m otocyklem  Hugon B aron z z a w o 
du .fryzie*, najechał na p rzebiega­
jącego przez jezdnie 7-letmiego Ed­
w ard a  S ta rga łe  ze Św iętochłow ic 
(Długa 22). U derzone kierow nicą 
dziecko, padajac na kam ienie szo­
sy odniosło szereg  ran g łow y i twa' 
rzy. i

P ie rw sze j pom ocy udzieliło clrłop 
cu pogotow ie ratunkow e kopalni 
W irek, poczem  na dalsza kuracjo  
odstaw iono go do domu rodziciel­
skiego.

W ycieczk a
do Goczałkowic j Wisły

P o lsk i T o u rin g  Klub u rz ąd z a  d n ia  
27 s ie rp n ia  1933 r. p o c iąg  p c^T la riiy  
do G o cza łk o w ic  i W is ły .

O d jazd  z K a tow ic  n astąp i w  n iedz ie­
lę dn ia  27 sie rp n ia  o  godz. 6.25, p rz y ­
jazd  do G o cza łk o w ic  o  godz. 7.10 i od 
jazd  z G o c za łk o w ic  o  godz. 9.10. P rz y  
jazd  do W is ty  n as tąp i o godz. 11.29 
za ś  o d jazd  z W is ły  o  godz. 20.46, a po  
w ró t do  K atow ic o godz. 23.37.

C ena  b ile tu  do W is ły  i z p o w ro tem  
w y n o s i ty lk o  zł. 5.

B ile ty  n a b y w a ć  m ożna w K ato w icach  
w  b iu rach  p o d ró ż y : . ,0 rb is “ . D w o rco ­
w a  9, teł. 872 i „ W ag o n s-L its" , D y-  
re k c y jn a  9. ,tel. 30-12.
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Dodatek kobiecv
Kobieta na plaży

Starość i młodość. Zdrowie i rozrywKa
iZ pojęc iem  lata łą c ^ y  się d z iś  

p r a w ie  n ie o d z o w n ie  w y r a z  —  pla­
ża .  W  m iastach ,  nad rzekam i j sta  
w a m i ,  nad m orzem , nad każdą n ie­
m a l strugą, na piasku c z y  t r a w c e —  
w s z ę d z i e  jest ja k a ś  plaża.

K ostjum  k ą p ie lo w y  i pijama sta ­
ł y  s ie  k o n ie c z n y m  sk ład n ik iem  gar  
d e r o b y  kobiecej ,  a w y g r z e w a n ie  
n a  s łońcu  i opalanie  —  sy n o n im em  
d o b r z e  sp ę d z o n y c h  w a k a c y i .  B ia ­
ł e  t w a r z y c z k i  d a w n o  już w y s z ł y  
z  m o d y .  O g o r z a łe ,  m o ż l iw ie  jak- 
najdoktadniej opa lo n e  c ia ło  sta ło  
s i ę  id ea łem  z d o b y c z y  letnich.
1 P ę d  ten  jest c o r a z  s i ln iejszy, p o ­
m im o  o s t r z e ż e ń  lek arzy ,  a  n a w e t  
sp e c ja l is tó w  - k o s m e ty k ó w  przed  
z d r a d l iw e m  n a d u ż y w a n ie m  prom ie  
Hi s ło n e c z n y c h .

Kąpiel w  w o d z ie  i s łoń cu , a jeśli 
ł o  k om u ś nie s łu ż y  —  ró w n ie  zdro  
w a  kąpiel p o w ie trzn a  w  cieniu ■—  
ta k  o r z e ź w ia ją c o  d z ia ła  na nasz  
org an izm , tak dodatni w p ł y w  w y ­
w ie r a  na sa m o p o c zu c ie ,  ż e  nie d z iw  
i ż  c o r a z  w ię c e j  zy sk u je  z w o le n n i ­
cz ek -
' Na p lażach  d u ży ch  m iast  i miej­
s c o w o ś c i  k ą p ie lo w y c h  s p o ty k a m y  
k o b ie t y  w s z e lk ie g o  w ie k u  —  od  
n a jm ło d sz y c h  do najs tarszych .  W  
p ob liżu  m a ły ch  m ia s tec zek  n a to ­
m iast ,  nad piekmemi nieraz jez io ra ­
m i i rzekam i w'idzi s ie  jed yn ie  m ło  
d z ie ż .  S ta r s z y m  kob ietom , a na­
w e t  m ę ż a tk o m  „ w  k w ie c ie  w ie -  
iktu“ już to m e  uchodzi.
i J e s t  to przesąd, 7. k tórym  d a w ­
n o  z e r w a ła  zagran ica , a k tó ry  po­
kutuje  u nas w  w ie lu  dziedz inach  
sp ortu .  S iw a  g ło w a  w  b asen ie  ką 
piel o w y m .  na ro w e r z e ,  c z y  ś l iz g a w  
c e  w y w o ł u j e  sensację ,  gd y  w  in­
n y c h  krajach niczyjej m e z w ra ca  
u w agi.

‘ N a o g ó ł  iest to w  znacznej  m ie ­
r ze  w y n ik ie m  s ła b sz e g o  d o ty c h ­
c z a s  w  P o ls c e  ruchu sp o r to w e g o  
w ś r ó d  kobiet, o b e c n y  jednak ro z ­
w ó j  w  tym  kierunku w  dużei c z ę ­
ś c i  h a m o w a n y  jest  p rzez  z a k o r z e ­
n io n e  j e s z c z e  p r z e s ą d y  i o b a w ę  
z e r w a n ia  z niemi, a tem sa m em  na­
rażen ia  sie na śm ieszn o ść ,  C zas  
b y  już i z m niejszych  n a sz y c h  śro  
d o w is k  o b a w y  te w y p len ić .
' P laża  to n ie ty lko  iednak zd ro­
w ie ,  bo także letni salon r o z r y w ­
k o w y  w  n ieco iedyn ie  o d m ien n y ch  
to a le ta c h  s a lo n o w y c h ,  miejsce, z a ­
w ie r a n ia  znajom ości,  zebrań to w a  
rzy sk ich .  n a w e t  d a n c in g ó w  w  ko­
s t iu m ach  k ą p ie lo w y ch  —  o c z y w i ś ­
c ie  za leżn ie  od upodobań p la ż o w i­
c z ó w -  Są i ta c y  b o w iem , k tórzy  
d o b r o w o ln ie  p rzy jem n ośc i  tych  się  
w y r z e k a ją .

T a k  np.  w  W a r s z a w i e  w ś r ó d  bez  
mych  plaż.  r o z s :an y c h  nad W is ł a ,  
i es t  j edna  p l aża  mie j ska  w y ł ą c z n i e  
p r z e z n a c z o n a  dla kobie t .  G d y  się 
o  niej w s p o m n i  w  t o w a r z y s t w i e

es!

„KINO

m ę ż c z y z n ,  s ł y s z y  sie takie mniej-  
w ięce j  zdania  z d o d atk iem  iron icz­
n ego  uśm ieszk u :  —  A leż  tam mu­
si b y ć  zu pełn ie  pusto . —  C ó ż b y  
tam robiły  n a sze  panie, za n u d z iły ­
by  się ch y b a  na śm ierć .

T y m c z a s e m  w b r e w  p r z e w id y ­
w a n io m  p laża ta je s t  p rzep e łn io ­
na. P o m im o  d o b u d o w a n ą  w  tym  
roku dużej ilości kabin, w  dnie po  
g o d n e  stale  n u m e rk ó w  brakuje.

L ato  te g o ro czn e  n a o g ó ł  nie do­
p isa ło  1 w s z y s t k i e  p laże ma'a zn a cz  
nie m niejszą  w  ogólnej  su-mie fre ­
k w en c je  niż np- w  u b ieg łem . C h a­
ra k te r y s ty c z n y m  natom iast  s z c z e ­
g ó łe m  jest, że  na p l a i y  kobiecej  
z w ię k s z y ł a  s ię  zn aczn ie  liczba sta  
ły c h  b y w a lcz y ń -

—  P r z y c h o d z ą  o  6-ej rano —  
m ó w i Jedna z gard ero b ia n ych  —  
■przynoszą z e  sob a  c a ł e  w a lizk i  je­
d ze n ia  i d o  8-ej w ie c z o r e m  nie m oż  
na sie  doprosić ,  b y  o p u śc i ły  plażę- 
Nie m a m y  poprostu k ied y  posprzą  
tać!

P r z y c h o d z ą  sa m e i z d z iećm i —  
to urlopy i w a k a c je  tych , które nie 
m ia ły  m ożności,  w y ja zd u  poza  m ia  
sto.

K orzysta jąc  7. p la ż y  te], ko b ie ty  
p ragn ą  z a ż y w a ć  iak n ajw ięk szej  
s w o b o d y ,  to  t eż  kost ju m v  zm niej­
szają się do minim um  lub znikają  
n a w e t  zupełn ie ,  z w ła s z c z a  g d y  się  
plażuje w  m iejscach  n ieco  o s ło n ię ­
tych  p rzyb rzeż n em i k rza czk a m i.  
Jest to w p r a w d z ie  su r o w o  w z b r o ­
nione, tak iż naw'et pan p osteru n ­
k o w y  zagląda  na w y s u n ię t y  na 
rzeke  basen, c z y  plażujące tam pa 
nie n ie  g o rsza  zb y tn iem  ro zneg li­
ż o w a n ie m  prze jeżd żających  kaja­
k o w c ó w  i p a sa ż e r ó w  s ta tk ó w  w i ­
ślanych .

P ed  ku sw o b o d n e m u  w y k o r z y ­
staniu s łońca ,  p o w ie trza  i w o d y  
króluje tu jednak w s z e c h w ła d n ie .  
P r z e w a ż a ją  c ia ła  spalone na bronz  
tak dok ładnie , ż e  rod o w ita  w a r s z a  
w ia n k ę  m o ż n a b y  z p o w o d z e n ie m  
w z ią ć  za m ieszkank ę  w y s p  arch i­
pelagu m ala isk iego  jeśli nie za  
p rzed sta w ic ie lk ę  jak iegoś  m u r z y ń ­
sk ieg o  szczep u .

P la ża  taka c z y  inna sta ła  sie ha­
s łem  d z is ie jszych  w akącyj-

Naulia o  sz c z ę śc iu
czy nauKa o życiu

W  trzech  u n iw e r sy te ta c h  am ery  
kańskich  p o w s t a ły  n o w e  katedry .  
P r o fe s o r o w ie  g ło s z ą  z nich w y k ł a ­
d y  o... s z c z ę ś c iu  w  m a łż e ń s tw ie .

D o ty c h c z a s  recept na d o b re  po­
ż y c i e  m a łż o n k ó w  b y ło  niem al ty ­
le  ile, jeśli nie ludzi na św ie c ie .  to 
przynajm niej n a sz y c h  babek, pra­
babek, t e ś c io w y c h ,  a n ierzadko  
t e ś c ió w  i o jcó w .

N o w o ś ć  ted v  po lega  tu nie  ty le  
na odkryciu  n iezn a n ego ,  c u d o łw ó r  
c z e g o  leku na stare  jak św ia t  nie­
dom aganie , ile na zm ianie  kątu pa­
trzenia na s p r a w y  z w ią z a n e  z  dolą  
1 n iedolą m a łżeńsk a .

Ś w ia t  w s p ó łc z e s n y ,  a z w ł a s z ­
cz a  A m eryk a  stanęła  oko  w  oko  
z zastraszającą  orgją ro zw o d ó w -  
W ie le  sie m ó w i o b a nk ru ctw ie  in­
stytucji  m ałżeń sk ie j  w  starej Eu­
ropie.

C z y ż b y  to b y ło  w iną  ied yn ie  w a  
d l iw e g o  p r a w o d a w s t w a ?  P r a k ­
ty czn i  A m eryk a n ie  tw ierd zą ,  że  
p r z y c z y n  tak p o w s z e c h n e g o  zjaw i  
ska nie. m ożn a  szu k ać  w  jednym  
ty lko kierunku.

Dalej,  ż e  w s z y s tk ie  p r z e c ie ż  dzfe  
d ż in y  ż y c ia  z o s ta ły  już ujęte w  ra 
m y p r aw id e ł  n a u k o w y ch ,  a w s z e l ­
kie  zw ią zk i ,  z e sp o ły ,  spółki, sp ó ł­
dzie ln ie  sa oparte  na n a u k o w y c h  
pod staw ach .

Czernże iest m a łż e ń s tw o  Jeśli nie 
jedną z takich tranzakcyj ż y c io ­
w y c h ,  z a w ie r a n y c h  jednak na c h y ­
bił —  trafił, n ie ty lko  bez  o d p o w ie d  
n iego  p r z y g o to w a n ia  i z ro zu m ie­
nia w a g i  tego  kroku, lecz  najczę­
śc ie j  Jeszcze pod oszałamia.iącern

punktu w idzenia nauki, trzeba przy, 
gotow ać do niej m łodych łudzi. 
P łyn ą tedv ex katedra różne zba­
w ienne rady.

C z y  i Jak  sz y b k o  przyniosą  one  
uige w  ogó lnoludzkich  n led om ag a-  
niach p o k a że  p r z y sz ło ść .  D z iś  spra  
w a  ta interesująca iest  raczei z pun  
•ktu s w e g o  założenia-

Nauka o szczę śc iu  w  m a łż eń ­
s t w ie .  rozpadająca s :e na d z ia ły :  
fiziologji, p sych o log ii  i gospodark i ,  
s ta w ia  sob ie  za  zadanie w y p e łn ie -  
nie luki, is tn ieiacei w  d o ty c h c z a s o -  
w e m  w y c h o w a n iu  m ło d z ie ż y ,  w, 
którem przy  o p a n o w y w a n iu  różno  
rakich dziedzin w ie d z y  najmniej 
z w r a c a  się u w a g i na p r z y g o to w a ­
nie do c zek a ją ce g o  ją ży c ia .  M ło­
dzi ludzie  w y c h o w a n i  w  o dręb nych  
w arunkach , p osiadający  c z ę s to k r o ć  
zu p ełn ie  różne za in ter e so w a n ia ,  
p od  w p ły w e m  uczucia  c z y  z m y ­
s ł ó w  rozp oczyn ają  w sp ó ln e  ży c ie ,  
me zdaiąc sob ie  s p r a w y  z w ła ś c i ­
w e j  treści, takich zagadnień  jak  
w sp ó łp ra ca ,  harmonia, w s p ó łż y c i e  
d w o jg a  ludzi odmiennej płci, g u ­
bią sie w  labiryncie  n o w y c h  z ia -  
w is k  i toruią sobie na ś lepo śc ie ż ­
ki w  dżungli ży c ia .

Nie p rzesąd zając  t e d y  z n a c z e m a  
u n iw ersy tec k ich  w y k ła d ó w  o s z c z ę  
ściu, p o d k reś la m y  tu raczej  donio­
s ło ść  ujęcia tej d z ied z in y  ży c ia  z  
punktu w id z en ia  nauki.

M łodzież  w inn a  p r z y g o to w a ć  się' 
do cz ek a ją ceg o  ją życ ia  nie z k a ­
ted ry  w y ż s z e j  uczelni, gd z ie  za led  
w ie  n iew ielk i p rocen t  jej sie do­
staje. lecz  znaczn ie  w cześn ie j .

Nie nauka o s zcz ę śc iu  lecz nau-
dz ia lan iem  narkotyku , z w ą c e g o  się 1 ka o życ iu  w inna te d y  zająć n a ież-  
m iłościa . L n e  m ie jsce  w  sy s te m ie  w y ch o w a w ,

T r z e b a  i te form e ż y c ia  ująć z 1 c z y m  naszei m ło d z ieży .

W sk azów k i p rak tyczn e
ffalłaM eiszy i najtatisiy kompot na zimą

Przygotow yw anie  konfitur na zimę 
połączone jest ze znacznemi trudnością 
mi. Słoie hermetycznie zamykane są 
kosztowne, a weki, specjalne przy­
rządy do gotowania konserw zimo- i 
wych, w niewielu znajdują się do­
mach.

Gotowanie słoików w  sianie iest kto

Cene 30 gr, 11

P
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Basen i uowowytoudowaue kabiny na plaży damskiej w Warszawie.

potliwe i niejedna gospodyni woli się 
raczej w yrzec  kompotów zimowych, 
niż narażać się na te trudy i zabiegi.

Jest jednak i na to sposób. Można 
przyrządzić sobie kompot na zimę nie­
bywale ła twym i niebywale tanim spa 
sobetn.

W tym celu gotujemy zwykły, nie­
zbyt rzadki kompot (niewielka ilość 
wody) ze zdrowych, przebranych owo 
ców, uważając, by się zbytnio nie roz 
gotowały, według proporcji — 5 fclg. 
wiśni, śliwek, gruszek czy jakichkol­
wiek innych owoców i 1 klg. 25 dk. cu 
kru.

Kiedy kompot jest już ugotowany, 
zestawiamy naczynie z ognia, następ­
nie bierzemy jedną ósmą część litra 
spirytusu czystego, wsypujemy doń 
łyżeczkę od herbaty  salicylom (naby­
wa się w każdym składzie aptecznym) 
i kiedy proszek ten rozpuści się, wie 
w am y do gorącego jaszcze kompotu 
i natychmiast naczynie p rzykryw am y 
pokrywką.

Kompot przez chwilę burzy się, jak­
by nanowo się gotował, szybko to jed 
nak mija, a gdy wystygnie, zlewamy 
go do garnków kamiennych, lub ja­
kichś innych naczyń, zwyczajnie ob­
wiązujemy i używ ać możemy przez 
całą zimę bez obaw y zepsuci*
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Tajemnica pokoju hotelowego w Otwocku
MloiSa kob eta otruła żrącym płynem

W c z o ra j  rano. do hotelu . .Pol­
sk iego"  w  W ólce  Kościelnej pod 
O tw o c k ie m  p rz y b y ło  dw oje  m ło­
d y c h  osób, k tó rz y  zajęli jeden  z 
pokoji i nie w ychodz il i  zeń  do 
w ie c z o ra .  W re sz c ie  m łody  m ęż­
c z y z n a  w y sz e d ł  z num eru  i zapła 
c iw s z v  za  pokój, szybko  oddalił 
sie.

W  pół godziny  później,  p rzecho  
d z ą c y  k o ry ta rz e m  n u m e ro w y ,  u- 
s ły s z a ł  jęk z pokoju , za jm ow anego  
p rz e z  ta jem n iczych  gości. Z a a la r ­
m o w a w s z y  ca ła  służbę, w sz e d ł  do 
pokoiu. Na łóżku leżała n ie p rz y ­
to m n a  m łoda  kobieta .  W a rg i  jej 
feyłv popalone jakim ś g ry z ą c y m  
p ły n e m ,  ubranie rów n ież  by ło  w  
kilku miejscach poprzepalane.

W e z w a n y  lekarz  P o g o to w ia  z 
W a r s z a w y ,  p rz e w ió z ł  nieznajom a, 
p r z y  k tórej nie znaleziono żadnych  
d o k u m e n tó w ,  do szpita la  Dz. J e ­
s u s  w  W a rsz a w ie .  Nie mogła ona 
z ł o ż y ć  ża d n y ch  w y iaśm eń ,  g d y ż

Czaszka praojca
z przed 400.000 lat
} HAMBURG, 23.8. — W  Steinheim 
W Wiirtembergji znaleziono przedpo­
topową czaszkę ludzką. Uczeni okre­
ślają jej wiek na 300.000 do 400.000 1at. 
Czaszka jest doskonale zachowana.

Eksplozja na oKręcie
C z t e r e c h  m a r y n a r z y  z a b i t y c h
PARYŻ. 23.8. — Na hiszpańskim

statku wzglowym wydarzyła  się eks­
plozja wkrótce po wypłynięciu z portu 
Aviles.

Dwuch palaczy poniosło śmierć na 
miejscu. Czterech m arynarzy , znajdu­
jących się w kajucie przy kolacji, do­
znało ciężkich obrażeó i 2-ch z nich 
zmarło niebawem.

m a tak popalone usta i jeżyk, że 
nie m oże m ówić. Nie w y jaśn iono  
za tem  dotąd,  c z y  ta jem nicza  kobie

(a popełn iła  sam obójs tw o ,  c z v  też 
zo s ta ła  o t ru ta  p rze z  sw ojego  to­
w a rz y sz a .

Mn. Goring podpalił Reichstag
Sm ełe oskarżenie irancusKiego adwołfata

PARYŻ, 23.8. Z nakom ity  a d w o ­
kat francuski.  Giafferi, k tó ry  za d e  
k la ro w a ł  sw ego  czasu g o to w o ść  
o b ro n y  osk a rż o n y ch  o podpalenie 
R eichstagu , dow odzi w  w y w ia d z :e 
p ra so w y m ,  iż m in is te r  G oering  
jest odpow iedz ia lny  n ie ty lko  m o­
ralnie. ale i fak tyczn ie  za tę zb ro ­
dnie.

On, a nie kto inny, b y ł g łów n ym  
organizatorem  podpalenia, on w y ­
dal rozkaz spalenia Reichstagu.

Na podpalenie Reichs tagu  t r z e ­
b a  by ło  z u ż y ć  conajniniei 800 kg. 
nafty . D os ta rczen ie  tak  wielkiej

ilości m a te r ia łó w  p a ln y ch  do 
R e ichstagu  nie mogło  ujść u w ad z e  
policji, pilnującej gm achu  p a r la ­
mentu  niemieckiego. P o d p a la cz e  
przenieśli c a ły  m a te r ja ł  pa lny  pod  
z iem nym  k o ry ta rz e m ,  k tó r y  łą c z y  
gm ach par lam en tu  z pa łac em  r a d y  
m in is trów . W {y.ra czas ie  G oer ing  
z a m ie szk iw a ł  p a łac  p rez y d iu m  ra 
d y  m in is trów . A b y ł  on ró w n o e ze  
śnie p rz e w ó d n ićzh ć y m  Reichstagu .

G o er in g  cz y n u  sw eg o  d o kona ł  
nie w  celu un ices tw ien ia  kom uni­
s tów , lecz p o  to .  a b y  u d e rz y ć  von  
P a p e n a  i H indenburga

Nie mogą dojść do porozumienia
Kongres sionistów — bez prezydium

s jon is tycznego  uchw ali ł  na dzisiej 
szem  posiedzeniu m. in., że  na  
o b ra d y  nie b ęd ą  dopuszczan i u- 
czes tn icy  kongresu  w  m undurach . 
P o s tan o w ie n ie  to  p o w z ię te  z o s ta ­
ło celem uniknięcia da lszych  za ta r  
gów  pom iędzy  m łodz ieżą  Ż abo tyń

PRA G A , 23.8 Dziś w iec zo rem  
p lenarne  o b r a d y  k o n rg esu  sjoni­
s ty c zn e g o  zo s ta ły  p r z e r w a n e  do 
dnia ju trzejszego , z tego pow odu, 
że do tychczas  nie zos ta ło  o b ran e  
p rezydjum .

Komitet w y k o n a w c z y  kongresu
skiego, a m łodz ieżą  lew icow a.

Socjalizm w służbie narodu
WażKfe słowa socjalisty irancusKiego

PAR YŻ, 23.8 K ulm inacyjnym  
m om en tem  drugiego  dnia o b rad  
m ię d zy n a ro d o w e j  konferencji  so ­
cjalistycznej ,  by ło  p rze m ó w ien ie  
R euaude la ,  k tó r y  bron ił  s ta n o w i­
ska  mniejszości soc ja l is tów  francu 
skich.

P o se ł  Renaudel p ro te s to w a ł  p rze  
c iw ko  za rzu to m ,  ja k o b y  dąż y ł  do

160 rur wodociągowych
sk ra d li z ło d z ie ie  z  p rzew od u

Z Rybnika donoszą: nieujęci dotąd 
sp raw cy  odkopali onegdaj w  Boguszo 
wicach p rzy  szosie, wiodącej do 
Świerklan ru ry  wodociągowe, odpro­
w adzające  wodę od otworu wiertnicze 
go w kopalni Bliicher do pola piasko­
wego. Po odsłonięciu p rzyk ryw y

ziemnej rozmontowano przewody, za­
bierając 160 rur pięciometrowej dłu­
gości, poczem zasypano w y ry w y  pias 
skiem i ziemią.

Spraw ców  tego sabotażu poszukuje 
energicznie policja.

Bandyci oślepili pieprzem
napadniętych in k a sen tó w

Z Rybnika donoszą: Dzisiejszego
rana  na szosie pod Szczygłowicami w  
pobliżu s tawu przy Jagieini dokonano 
napadu rabunkowego na jadących fur­
manką do Rybnika inkasentów firmy 
Boehm, Jana Matuszyńskiego i Jana 
■Walę.

W  pewnej chwili wyskoczyli zacza­
jeni przy  drodze dwaj bandyci z któ­

rych jeden s teroryzow ał jadących re­
wolwerem drugi zaś skoczył na wóz, 
oślepiając obu pieprzem, rzuconym w 
oczy, poczem przeprowadzi] u nich re 
wizję osobistą, zabierając Wali port­
fel, w którym znajdowało się 200 zł. 
Po dokonaniu rabunku obaj bandyci 
zbiegli. Policja zarządziła za nimi 
pościg.

Wojownicze niewiasty
Pobiły se fwestratora i zniszczyły a&ta
SOSNOW IEC. 23.8. —  Tel. w ł.—  

W c z o r a j  do m ieszkan ia  Ryfki W ol 
hend ler  w  Bedzinie p rz y b y ł  s e k w e  
s t r a to r  z urzędu  sk a rb o w eg o ,  c e ­
lem zajęcia u rządzen ia  m ieszkania 
za zaległe podatki.  P o d c z a s  c z y n ­
ności u rzę d o w y c h  w ła ś e k re ik a  
m ieszkan ia  o ra z  jej d w ie  s io s try

rzuciły  się na  se k w e s t r a to ra ,  znisz 
c z y ły  mu a k ta  u rzę d o w e ,  pobiły  
go o raz  sk ra d ły  mu 50 z ło tych.

Z aw iadom iona  o zajściu policja 
p r z y b y w s z y  na mieisce. a r e s z to ­
w a ła  w o jow n icze  n iew ias ty .  A resz  
to w an e  kob ie ty  p rze k aza n o  do d y  T 
spozycji w ła d z  sadow ych .

s tw o rze n ia  k ierunku, zbliżonego 
do faszyzm u. Ale — zd an iem  jego 
— w  krajach, gdzie panuje d e m o ­
krac ja ,  socjalizm nie m oże s łużyć  
koncepcjom  n ie rea lnym .

Renaudel i jego grupa nigdy nie 
zgodzg sie  na od erw anie socjaliz­
mu w  jakim kolw iek kraju od naro­
d ow ości. Sg sp raw y, które należy  
ro zw ig zy w a ć w  duchu narodo­
w ym . T em u socjalizm z a w s z e  po ­
w in ien  sp rzy ja ć  i nie m oże b y ć  w  
podobnych  w y p a d k a c h  p o są d za n y  
o z d ra d ę  m iędzyna rodów ki.

W  w ojn ie  obronnej k a ż d y  soc ja­
lis ta winien p rzy jść  p a ń s tw u  z po 
moca.

M o w ę s w a  zakończy ł  R enaudel 
w ś ró d  g o rąc y ch  ok la sk ó w  w ię k ­
szośc i  zg rom adzonych .

P o  15-tu  la ta c h
zw łofr oddane przez lodo^lsG

GENEWA, 23.8. W  pobliżu Lot- 
schental znaleziono w lodowcu zwłoki 
mężczyzny w wieku lat 40— 45.

Prawdopodobnie poniósł on śmierć 
przed 15-tu laty podczas jakiegoś wy­
padku w górach.

Ukłon hitlerowski
w fćbrykaGh i s z l t o M

BERLIN, 23.8. Z inicjatywy ministra1 
spraw wewnętrznych Fricka, wprowa­
dzono ukłon hitlerowski, jako obowią­
zujący we wszystkich organizacjach' 
i zakładach fabrycznych. Ukłon hi­
tlerowski wprowadzony został również 
we wszystkich urzędach i w szkolnic­
twie

 : > * : ( ---------

Znów 3 głowy
pod top orem  tea ta

BERLIN, 23.8. Dziś wykonano vf  
Niemczech trzy  wyroki śmierci. W  
W eimarze stracono dwmch rzemieślni­
ków, oskarżonych o zabójstwo kobiety 
połączone z rabunkiem. W  Frankfur­
cie nad Menem stracony został ślu­
sarz, skazany za zabójstwo listono­
sza.

*

Chcą głowy U" chody
Riśiiwi obywatele kobfńsoy

HAWANA, 23.8. Opinia publiczna1 
repubyiki kubańskiej w dalszym ciągu 
domaga się wydania b. p rezydenta  
Machada władzom sądowym. Został 
już zwoiny sąd najwyższy, k tóry  bę­
dzie rozpatryw ać sprawę Machada. 

 ) : *  (:---------

BaryHady na rzece
zb mbardowane orzez ttiarynerzy

PARYŻ, 23.8. Dziś nad ranem mi­
nisterstwo m arynark i odkomendero­
wało odział m arynarki wojennej, któ­
ry, mimo sprzeciwu! strajkujących, 
rozbił barykady, utworzone z barek 
oraz łodzi transportowych na Sekwa­
nie, tamujące wszelki ruch na rzece.

Z nasyiu do r?eh
Z R y b n ik a  d o n o sz ą :  S ku tk iem

niedbałego  d ozo ru  ze s t ro n y  Elż­
b ie ty  Koflówny. za trudn ionej  u g ó r  
m ka  W ilhe lm a B ra c h a c z k a  w  L u­
bomi u topił sie p o w ie rz o n y  jej o- 
p iece  3-letni sy n e k  B rachaczka ,  
Engelber t ,  sp a d a ją c  z w y so k ie g o  
nasy p u  do rzeki.

Mimo. że d z :ccko n a ty c h m ia s t  
z w o d y  w y d o b y to  ra tu n e k  o k az a ł  
si ęsipóźniony.

Odpowiedzi C?yle!n kun
W.  K. 44. Św iętochłow ice. Z powodu 

nieobecności naszego referenta praw ­
nego odpowiedź dla Pana  uległa opóź­
nieniu. Groźby tej firmy sa gołosłowne, 
bowiem wszedł Pan już w posiadanie 
tego przedmiotu. Ewentualna skarga, 
k tóra  nie może być zresztą zwrócona 
przeciw Panu osobiście, niema naj­
mniejszych widoków powadzenia. P rz y  
puszczalnie firma ta próbuje P ana  ty l­
ko nastraszyć. W  żadnym wypadku

Obłowiła się
Dziedziczka dostała

WIEDEŃ, 23.8. Nastąpił już osta­
teczny podział preroij, wyznaczonych 
za ujęcie Matuszki, sprawcy szeregu 
zamachów kolejowych, m. in. ka ta s tro ­
fy na Węgrzech, w której kilkadzie­
siąt osób zginęło i odniosło rany.

Z premii austriackiej,  wynoszącej 
5000 szylingów, o trzymała 1200 szyi. 
obywatelka ziemska Fargo -  Jung, a 
resztę urzędnicy policji kryminalnej.

na Matuszce
lwią część premii

Z premji węgierskiej, wynoszącej 5000 
pengo, pani Fargo - Jung dostała 1000 
pengo. Również z premji niemieckiej 
p rzypadła  jej znaczniejsza suma.

Pani Fargo  -  Jung zwróciła pierw­
sza uwtagę policji na Matuszkę, prze­
bywającego w jej majątku w charak­
terze dzierżawcy kamieniołomów i 
rozporządzającego wielka ilością ma­
teriałów wybuchowych.
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K O L A  R  Z  E l
Zgłaszajcie swój udział do biegu kolarskiego 

o puhar wędrowny „Nowego Czasu"
Z za kulis moralności przemysłu

Młodzieniec w szponach zboczeńca
Trzu’n m  dziele łaknąsego prasy, mnurku komisarza Demo iii za cy in ep

podlega, że powinien _ tu zwierzchnika, a decyzję te dy- ' urlopując go jednocześnie do
ftn f iłft iS ftr * . a l l r l ^  n n  I P P P n l o  r o - lr m i.a  I z n i n o o r n n  v m o i o r *  i.n ■/ - .n a }  a  i c i i  w r r r r r o e n  o o i - i  n n m i T i v r

N'a biurku Kom sarza  Demobili- 
zacy.inego w  powodzi zażiaileń i 
skarg  na samowolę pp. p rzem y ­
s łow ców  zna azła się i taka, która  
przerasta .

potwornością
wszystko, co dotąd  na  ten temat 
było wiadomem.

Zwrócił s ;e mianowicie z zaża­
leniem jeden z inspektorów  roi- 
nych za trudnionych ' w  majątku 
koncernu W spólnoty Interesów, w  
Czerw ionce i Leszczynach, k tó re ­
mu uapozór

bez powodów 
wypowiedziano posadę i z miejsca 
zurlopowano.

P ow ód  jednak jest i to taki, żs  aż 
obrzydzenie bierze, iż wogóle coś 
podobnego może mieć nre.lsoe.

Bezpośredni zwierzchnik tego i-n 
spektora w y k azy w a ł  mianowicie 

zboczenie 
i  upiwszy go w krótce po objęciu 
posady, dopuścił się na nim 

ohydnego czynu.
Po otrzeźwień .u i zorjentowanhi 

się p rzez  wspomnianego inspekto­
ra co  do zaszłego faktu, z w e rz c h -  
u k  jego

zmusił go
z tytułu swego stanowiska służbo­
wego do zamalczenia całej afery. 
Równocześnie jednak złożył ten 
„niiiy“ przełożony

uroczyste  przyrzeczenie, 
iż s ę  to więcej nie pow tórzy. Tym  
czasem  jednak...

D oprowadzony do ostateczności 
łaknący p racy  człowiek i nie rftaią 
c y  widoków na otrzymanie jej 
gdzie indziej,

popełnił zamach samobójczy, 
k tó ry  się skończył ciężkiem po­
strzeleniem.'

Kiedy wobec tego, po przyjść 'u  
do zdrow ia , w spominany inspek­
tor

postanowił uniemożliwić
tego rodzaju występki przez swój 
ożenek, usłyszał od „zwierzchni­
ka", że

zostanie zwolniony.
Powiadom iona o wszystkicm 

przez  zan te resow anego  dyrekcja  
koncernu o ś w a d c z y ła  przez usta 
dyrektora , któremu zarząd dóbr

S a m o c M e n i  w drzewo
Z M ikołow a d onoszą :  Dziś rano  na 

szosie  w  W y ra c h ,  p r o w a d z ą c y  sam o ­
chód c ię ż a ro w y  firmy D eges  z K a to ­
w ic  Ś L  11389, B e rn a rd  G rychto ł,  skut  
k iem  n adm ierne j  szybkośc i  w p ad ł  na  
p r z y d ro ż n e  d rzew o .  Z p o w o d u  zd e ­
rzen ia  c a ły  p rzó d  sam ochodu  zosta ł  
zn iszczony ,  zaś  pom ocnik  szofera  Hen 
r y k  B a r tk e  z K a tow ic  odniósł ciężkie 
o b ra że n ia  na  całem  ciele, szofer  n a to ­
m ia s t  w y s z e d ł  z lżejszenii  o b ra że n ia ­
mi.

O b u  ra n n y c h  o d s taw io n o  do szpita ­
la  m ie jsk iego  w  Katow icach

podlega, że powinien
spełniać wszelkie polecenia

swego przełożonego, bez praw a 
jakichkolwiek na ten tem at rozwa 
żań. W  wyniku przedstawienia 
sp raw y  w  dyrekcji inspektor ten 

został zawieszony 
przez  swego dz :wnego autoram en­

tu zwierzchnika, a decyzję tę dy­
rekcja koncernu znając już całą 
sprawę...

zatwierdziła.
Ba! poszła jeszcze dalej, bo w 

ślad za tern zaw ieszeń’em w ypo- 
w iedz'ala temu inspektorowi 

posadę.

„Czuję się doskonale w w ;z ien !i ‘
WspólniczKa Kradzieży prosi o surowy 

wym iar Kary
Przed  sądem okręgow ym  w Ka 

to wicach odpowiadał wczoraj Bo- 
iłesław Kotilinger i Hifdegarda 
Buchtowa, oskarżeni o kradzież z 
włam aniem  na szkodę 65-letniego 
inwalidy G eigera, któremu sk ra ­
dli 1700 zł.
_ Buchtowa. która  jest kobietą lek 
kich obyczajów, często odwiedza­
ła mieszka me Geislera i wiedziała 
gdzie przechowuje on posiadaną 
gotówkę. Namówiła ona KotLnge-

ra do kradzieży.
Na wczorajszej rozprawie, kie­

dy sędzia po zamknięciu postępo­
wania dowodowego udzielił głosu 
oskarżonej i zapytał Buchtową 
czy  prosi sad o łagodny w ym iar  
kary, oskarżona oświadczyła, że 
w ręcz przeoiwn 'e , bowiem czuje 
s ’ę doskonalę w więzieniu.

Kotlingera zasądzono na półtora 
roku, zaś Buchtową na rok wię- 
L eh a .

Tragiczna wyprawa po p łKę
C hłopiec z a c za d z ia ł w  piecu

W czorajszego popołudnia obok 
Gliniaka w cegielni Karol w  Czar­
nym Lesie pod Świętochłowicami, 
w y d a rz y ł  się nieszczęśliwy w ypa 
dek. Bawiącym się tam chłopcom 
wpadła do otworu pieca, służące­
go^ do wypalania cegły, niłika. po 
która  udał się do wnętrza  pieca 
18-letni P aw e ł  Dawid z Nowej 
Wsi (Kościuszki 35).

Skoro jednak jego poszukiwania 
trw a ły  zbyt długo, zniecierpliwię

Kierownik restauracji teatralnej
ukradł srebro slotowe

W dniu wczorajszym p rzy trzy ­
mano w  Katowicach właściciela 
restauracii Teatralnej. Franciszka 
Horaka (Kochanowskiego 12) pod 
zarzutem  systematycznej, kradzie­
ży srebra  stołowego, której dopuś 
cił się w czasie piastowania sta­

nowiska kierownika restauracji Ha 
wełka w  Krakowie.

Podczas rewizji domowej zajęto 
u Horaka walizę wypełnioną za­
stawa platerową, przedstawiającą 
w artość około 4 tvs. złotych.

Wystrzałem w skroń odebrał seb s życie
52-letni obywatel ziemsKi

SOSNOWIEC. 23-8. — Teł. w ł — 
Wielkie poruszenie wśród sfer zie- 
rmaiisk'cb w ojew ództw a kaliskiego 
w yw oła ła  wiadomość o samobój­
stwie właściciela majątku ziemskie 
go Zerkowice w powiecie olkus­
kim, W ładysław a Zaremby - T y­
mienieckiego, znajdującego się ostat 
nio w trudnych warunkach finan­
sowych.

Tymieniecki popełnił samobój­
s tw o w e  własnym les;e, strzelając 
sobie w  skroń z rewolweru.

Denat pozostawił list- w  którym 
prosi, żeby nie winić nikogo o spo 
wodowanie iego śmierci. Sam o­
bójca liczył lat 52 i pozostawił żo­
nę. dorosłego syna oraz dw ie  ma­
łe córki.

Zm arły  był bratem  dyrektora  
polskiego radja w Katowicach oraz 
stryjecznym bratem ks. biskupa 
Tymienieckiego w Łodzi. Ś. p- Ty 
mieniecki cieszył się bardzo dobrą 
opinia w okolicy i był przez wszyst 
kich łubiany.

• urlopując go jednocześnie do cza -  
j su w ygaśli ęcia umowy.

Ten zaś, k tóry  z takim powodzei 
n'em używ ał swego stanowiska da 
celów, które chyba n 'ewiele z za­
rządem dóbr Czerwionka i Lesz­
czyny mają wspólnego.

pozostał nieruszony 
na swern stanowisku.

Konrsarz  DemobTizacyjny nie­
z a le ż n e  od zajęcia się tą częścią; 
pisma, która podpada pod jego 
kompetencje, polecił zainteresował 
nemu skierować sprawę 

do prokuratora.
Tfu! Co za gangrena!

----------------------------- ; i  *  ( ; -------------------------------------- .

ni koledzy udali się za nim do pie­
ca. Okazało sie, że Dawid uległ 
zatruciu gazami, wydobywającemi 
się z, paleniska.

Zastosowane natychmiast sztucz 
ne oddychanie pozostało bez w y ­
niku- Dawida odwieziono karetką 
pogotowia do lecznicy Spółki brać 
kieł w B-ielszowicach.

Mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej, nie odzyskał on dotąd 
przytomności.

Apel
Konrtet t i  Budowy P o m n i k

poległyGh P o w s i a ń o ó w  
w  P io trow icach

M iejscow ość P iotrow ice Śląsk ie ko­
to K atowic znana jest każdem u P ola­
kow i. biorącem u czyn ny udział w  ru­
chu narodow ym  Śląska przed w ojną. 
Na przysiółku P iotrow ic —  Zadole. od  
b y w a ły  się  w szy stk ie  doroczne Zloty, 
to w arzystw  gim nastycznych  „Sok ół“,  
dzieln icy  Śląskiej, w  tak zw anej „So« 
kolni". istniejącej po dzień dzisiejszy*  
która w  ow y ch  czasach  była  p ierw ­
szym  i jedynym  na Śląsku jakoby pol­
skim Stadjonem  w ych . fiz. i przysp . 
■wojskowego, gdyż  na dorocznych  zlo­
tach odb yw ał sie  tu przegląd tężyznyi 
fizycznej „Sokołów " tych p rzy sz ły ch  
kadr w ojsk  pow stańczych . Na ty m że  
sam ym  „Stadionie" o d b yw ały  sie! 
w szy tk ie  doroczne przed w ojną z ja zd y  
kół śp iew aczych  z ca łego  G órnego Śląf 
ska.

Nic w ięc dziw nego, że uśw iadom ie­
nie narodow e w  tej m iejscow ości sta ­
ło  w y so k o  i w  czasie  pow stań śląskich  
co najlepsi sy n o w ie  ruszyli w  bój z  od  
w iecznym  w rogiem , a 9-ciu z  nich —! 
liczba to duża. jeżeli sie  zw a ży , że  
m iejscow ość liczy ła  w ó w cza s 1500 
m ieszkańców  — oddało sw e  życie  za  
św iętą  i słuszna spraw ę.

Ich to pam ięci pragniem y w zn ieść  
pomnik, będący sym bolem . k tóryby  
obecnym  i przyszłym  pokoleniom przy  
pominął pośw iecen ie i gorąca m iłość  
O jczyzn y  poległych  B ohaterów .

M iejscow a grupa P o w stań ców  Ś lą­
skich, która w yłon iła  z sieb ie  Kom itet 
B udow y Pom nika, jakoteż i gmina, nie  
jest jednak finansow o tak sy tu ow ana, 
aby w yb ud ow ać pomnik z w ła sn y ch  
funduszów i odw ołuje sie  celem  zrea­
lizow ania zam ierzonego dzieła , do ofiaP 
ności ca łego  sp o łeczeń stw a  polsk iego, 
a zw ła szcza  do tych, którzy znają P io  
trow ice — Zadole z sw ej roli. jaką od  
g r y w a ły  w  ruchu narodow ym  polskim  
przed wojną, gd y  lud śląski cicho a 
c ierp liw ie p rzy g o to w y w a ł się  na chw i­
le k iedy go Polska O jczvzna pow oła.

Każda i najmniejsza składkę, którą 
prosim y przesłać na konto P. K. O. 
Nr. 302218, mile przyjm ujem y i sk łada  
m y P. T. ofiarodaw com  staropolskie  
„B óg zapłać".

Komitet B ud ow y Pom nika:
Jędrzej Fridolin 
Siarkow ski Karol 
K ońca Alfred
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Podafel^hum o^gfvcziiv
Uczciwość

S .— Nie, drogi' przyjacielu, nie 
iprzekonasz mnie!... Lud nie jest u- 
czciw y. Złodziej na grandziarzu 
siedzi i kombinatorem pogania. 
Lud, ten przechodzień, którego mi 
ja sie na ulicy, czyha na każda 
okazję, żeby cię nabrać, oszukać, 
w y k o rzy s tać  twa naiwność lub 
nieświadomość, naw et nieszczęście 
— mówił Symforjan.

— O czywiście sa wyjątki, ale w 
masie, w większości jest to chytra 
bestia, w eszaca wszędzie zarobek, 
ko rzyść  własna i „święta  kieszeń". 
Zaraz, nie p rzeryw aj mi, dam ci 
ż y w y  przykład — ciągnął.

— W tych dniach byłem  na 
w iększem  pijaństwie i urżnąłem 
się  jak nieboskie stworzenie. O 
trzeciej w nocy postanawiam je­
chać  do domu. W ołam taksówkę. 
Z  trudem wgramoliłem się do au­

ta. bo w e  łbie zawierucha, w szy ­
stko naokoło sie kreci, na nogach 
stać nie mogę. Szofer, beśtja, u- 
śmiecha sie dobrotliwie. Lud, 
przyjacielu, ma sympatie do p'ja- 
ków. W reszcie stajemy przed mo­
im domem. ..Ile się należy"? — 
T rzy  złote sześćdziesiąt groszy". 
W ysiadam  z au ta  i mówię (w ła­
ściwie bełkocze, bo pijany je­
stem w sz tok): — Niech pan zapa 
li światło  w aucie bo mi tam w y­
padł portfel z pieniędzmi i me mo

gę go znaleźć". Tu Symforjan 
uśmiechnął się -dowcipnie.

— Wiesz co ten drań robi? Ko­
rzysta  z ciemności i z mego mocno 
nietrzeźwego stanu .daje gaz i od 
jeżdżą.

— Co ty pow iesz?  I nie pamię­
tasz numeru taksówki?

Ciemno było. Pijany by- 

ten sposób buchnął ci

— Nie 
łem.

— I w 
pieniądze?

— Jakie pieniądze?
— No. te w portfelu.
— W  ,iak:m portfelu?

— No, w  portfelu, k tóry  zosta­
wiłeś w  taksówce.

— Ale, głupstwa mówisz. P o r t­
fel miałem w kieszeni, a w port­
felu ani grosza Bo wszystko na 
imieninach przegrałem. Ale po­
wiedz czy lud jest uczciwy?.,

Szczęśliwi wybrańcy
Ody poznałem Latka, kończył 

właśnie komponować swą pierw­
szą operę. P rzed  paroma miesiąca 
mi spotkałem go znowu. Robił 
w tedy  miedz'loryty i d rzew o ry ty  
(dziesięć sztuk dziennie). Obecnie 
p:sze egzotyczne nowele i opowia 
dania morskie.

— Powiedz mi. mój drogi — 
spytałem — czy  kto czy ta  te two-

Z. S. R. R.

je u tw ory?
— O tak — odparł z  dumą — 

i muszę stwierdzić, że jakość mo­
ich czytelników góruje nad ilością,

— Tak powinno być zaw sze —- 
stwierdziłem. — A z  jakich kół 
rekrutują sie twoi czyteln icy?

•— Moje dzieła czytają  w y łącz ­
nie sami niemal redaktorzy w szy ­
stkich p ism ! (*>

W Bolszewji
Sowieckie pieniądze „czerwoń- 

c e u. nie mają. jak wiadomo, żad­
nej wartości na rynku europej­
skim. 'bo też obyw ate le  sowieccy 
zamieniają czerwonce na dolary i 
skrzętnie  je przechowują. Natural­
nie nadużycia te względem pań­
s tw a są surowo karane.

Jednego dnia przeprowadzono 
rewizję w domu obywatela  Ga- 
łiiszkina. Na parę minut przed 
p rzybyciem  władzy. Gałuszkin 
połknął posiadane dolary.

P ro w ad zący  rewizję starszy

przodownik podchodzi do telefonu 
i łączy  sie z władza w yższą:

—  T ow arzyszu  Nikiforze — mó 
wi — żadnych pieniędzy u Gałusz 
kina nie znaleźliśmy.

—  A może on je połknął? Daj­
cie mu na wszelki w ypadek ry c y ­
nę.

Po godzime przodownik zdaje ra 
port telefoniczny:

— Tow arzyszu  Nikiforze, daliś­
my mu rycynę. Dolarów ie-zcze 
me widać. Tym czasem  wychodzi 
nasza waluta. (t)

Moskwa. Obywatel sowiecki, wy 
znania mojżeszowego w sad a -  do 
tramwaju p rzez  przedni pomost.

— Tow arzyszu  — woła konduk 
tor — czy nie znacie przepisów? 
Wchodzić wolno tylko przez tylny 
pomost. Zapłacicie rubla kary!

— A czy członek Moskiewskie­
go Sowietu też nie ma p ra w a

wchodzić przez przedni pom ost?
Konduktor zamilkł i oddalił się t  

szacunkiem. Żyd usiadł. Sąsiad 
zw raca  się do niego:

— Więc tow arzysz  jest człon­
kiem Sowietu Moskiewskiego?

— Czy ja to mówiłem? — pyta 
w odpowiedzi zdziwiony żyd. — 
Ja  tylko zadałem pytanie. (d)

Anegdota
Słynny adw okat paryski Moro 

IGattre-ri jest znany z roztargnie­
nia.

Pewnego razu wyjechał do Mar 
.sylji, gdz;e miał w ystąp  ć w jakiejś 
bardzo poważnej sprawie. Jednak­
że  że po zjawieniu s :e u celu pod­
róży stwierdził z przerażeniem, że 
nie pamięta nazwiska swego kli­
enta.

Zadepeszował więc natychnras t 
do swego osobistego sekre ta rza :

„Zapomniałem nazwiska klienta.

RASA
Dzietna Szkółka, w laśec ie tka  

sklepu .spożywczego, trzym a przez 
cały dzień tia ręku swego małego 
synka, co jej jednak nie przeszka­
dza za ła tw .ać  jednocześn e kl en 
tów.

Pewnego jednak dnia zastano ją 
za  ladą bez dziec aka.

— Gdzie jest pani synek? Czy 
zachorow ał?

— N e  — odpow'ada matka — 
żośtaw him y teraz nasze dz ecko 
w  mieszkań u. Żal nam było pa­
trzeć. ...iak płakało rzewnemi łza­
mi przy w ydawaniu reszty k ' ;cit- 
tom. (d)

LEKCJA
Pan Apoloniusz Cypfogel posta­

nowił nauczyć s ę boksu. W  tym 
ceiu wynajął nauczyc ela i rozpo­
czął trening. Po skończonej lekc ł 
Cypfog’a  wyn esiono nawpół ży ­
wego.

Gdy / O d z y s k a ł  przytomność, 
z w r ó c i ł  s e do t r e n e r a .

— Proszę pana, czy  dalszej 
nauki il e mógłbym pob ęrać przez 
korespondencję? (a)

Proszę  mi je podać telegraficznie".
Poniew aż depesza nie była pod 

pisana, sekre tarz  znając roztargnie 
nie swego patrona, uważał za wła 
ściwe w ysłać  następującą odpo­
wiedź:

„Nazwisko klienta: Robert Du­
random Pańskie nazwisko: Moro
Gattreri. (t)

W  pewnem małem miasteczku 
p rak tykow ał lekarz, k tóry  jako je 
dyne lekarstwo na wszelkie dole­
gliwości s tosował środki p rzeczy­
szczające.

Pew nego razu lekarza tego zbu 
dzono wśród nocy do ciężko cho­
rego pacjenta.

Doktór zbadał chorego i orzekł:
—- Niestety, nic się nie da zro­

bić. godziny chorego są policzone.
— Panie doktorze — błagali 

krewni — może jednak coś moż­
na jeszcze wskórać... może. jak 
pan doktór zwykle radzi, przde- 
wszystkiem przeczyścić...

— Chcecie — odpowiada dok­
tór — to mogę dać środek prze­
czyszczający. ale skutek to już

Zasada
chyba nastąpi na tam tym świecie!

(a)

zakład
Prtisz-

■lekarz
w yjaś-

lld e fo n s  Kopyftio

9
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stacza śm er teiną watkę z n eznośmytu kogutem

MEDYCYNA
Grupa m edyków zwiedza 

d'ia umysłowo chorych w 
ko wie.

W ycieczkę oprow adza 
m Cisco wy, k tóry  udzCla 
nleń.

— Ten oto cho ry  uw aża s ę za 
Napoleona i stale krzyczy, że l i e  
chce pojechać na Świętą  Hęlene. 
Tamten znowu pacjent, proszę pań 
stwa. cierpi na manię prześ ladow ­
czą.

Jakby  na po tw 'e rdze ire  tych 
słów, chory  z ry w a  s'ę i zaczyna 
krzyczeć:

—- D a jcc  mi rew olw er:  Dajcie 
mi bombę, ja muszę w ym ordow ać  
Niemców! zab  ć łTtlera! Precz z 
H" rlerem!

Jeden z m edyków  długo spoglą­
da z politowaniem na obłąkanego, 
poczerń zwraca sie do lekarza.

— P a n e  doktorze- jak się ten
c z ł o w e k  z n a l a z ł w szp talu, prze­
cież on w c a e  n'e jest w aria tem !

(a)
GWAŁT

Nie. iaka Pt as i r i ska .  z a m i e s z k a ł a  w  
Kal i szu ,  z a m e l d o w a ł a  w  pol icj i ,  ż e  3 
l a ta  t e m u  mi a ł a  p r z y s t ą p i ć  do  p a r t i i  
k o m u n i s t y c z n e j  i k i e d y  p r z y b y ł a  do 
m i e j sc a  zap i su ,  z a s t a ł a  t a m  ki łku  m ę ż  
c z y z n ,  k t ó r z y  d o k o na l i  na niei  k o l e i n o  
g w a ł t u .  Z a m e l d o w a n i e  z ł o ż y ł a  t y l ko  
za  n a m o w a  s i o s t r y .  P t a s i n s k a  w s k a ­
z a ł a  s p r a w c ó w ,  k t ó r y m i  m a j a  b y ć :  
S. D a w i d o w i c z ,  H e l f a n t  K. ' He l f an t  
Ab  r am.  L i p s z y c  i H a r e ,  k t ó r y c h  . z a ­
a r e s z t o w a n o

TELEGRAM
M ł o d y  J a n u s z  C h a s k i e l e w i c z  w y ­

g r a ł  na lo t er i i  w i ę k s z a  s i mi e  p i en i ę ­
d zy .  S k o r o  sie o tein d ow i e d z i a ł ,  p o ­
bi egł  na p o c z t ę  i w y s ł a ł  t e l e g r a m  do  
s w e j  n a r z e c z o n e i :

— M a m  p ie n i ądz e .  S top .  Czy.  z g a ­
d z a s z  sie w y j ś ć  za m n i e  z a m a ż ?  D z i e ­
s i ę ć  s ł ó w  na o d p o w i e d ź  o p ł a c o n o

J a n u s z
P o  p e w n y m  c z a s i e  C h a s k i e l e w i c z  o-  

t r z y m a t  o d p o w i e d ź  t e l e g r a f i c z n ą :
—  T a k .  t ak ,  t ak ,  t ak,  t a k  t ak .  t ak ,  

t ak ,  tak,  tak,  Lola (a)
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Bezrobocie i bezdomność płoszą szczęście rodzinne...

(oraz mniej par staje na ślubnym kobiercu
Jak się  fu żenić w obecnych warunkach?

Zła sytuacja m aterialna ogółu o- 
bywateli. bezrobocie i bezdom­
ność, oto trzy  plagi, których 
wpływ  odzwierciadla się głęboko 
w e wszystkich dziedzinach życia, 
a im. in. i w... m ałżeństwach. Nie 
mamy tu na myśli licznych niesna­
sek. ani tragedyj małżeńskich, po­
wstających rów nież bardzo często 
na tle nędzy i bezrobocia. S taty­
styka nie notuje tego rodzaju w y-

POZNAJ OBCZYZNĘ,
BY CENIĆ OJCZYZNĘ!

Dwitt wycieczki m orsk ie  o k r ę te m  
łP o lo n ia s  

DO ZIEMI ŚWIĘTEJ, GRECJI I TURCJI, 
od  26  września d o  10 października  
oraz od  10 d o  24  października  
TRASAi lw ó w  — Konstanca — H aifa— 

Jaffa—A te n y - Konstantyno­
pol -  Konstanca — Lwów. 

Ceny biletów  o d  zł. 6 0 0 .— fqcznie 
z  paszportem  i wizami. 

Informacje I sp rzedaż  biletów:
L ł K J A  G D Y N I A  — A M E R Y K A  
w W arszawie, ul. M arszałkowska 116, 
tel.547-46, w Gdyni, ul. W aszyngtona, 
w e Lwowie, ul. Na Błonie 2,wKrakowie, 
ul. Lubicz 3 , w Rzeszow ie, ul. Grott­
gera  1004 oraz w biurach podróży.

RADJO
7.00: „K iedy  ran n e  w sta ją  z o rze "  

7.05: G im n as ty k a . 7.20: M uzy k a  z p ły t  
7.52: C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego 
7.55: P rz e rw a . 11.57: S y g n a ł c z a su  
h e jn a ł z K rak o w a. 12.05 — 13.00: M u­
z y k a  z p ły t, w p rze rw ie  k o m u n ik a t me 
teo ro lo g icz n y . 14.55 —  16.00: M uzyka  
(p ły ty ) , w p rz e rw a c h  K o m unikaty  g o ­
sp o d a rc z e  i h a rce rsk ie . 16.00:. S łu ch o ­
w isko  d la dzieci. 16.30: D u e ty  w o k a l­
ne. 17.00: „ L u s tro  i św ia tło  w m ieszk a ­
niu". 17.15: K o n c e rt o rk ie s try  m an d o - 
lin istów . 18.15: „ W y c ie c z k a  po W ie lko  
po lsce" . 18.35: S łu ch o w isk o  „T an iec  jaz  
zo w y  w o s ta tn ie m  d z iesięc io lec iu "  
19.15: F e ije to n  sp o rto w y . 19.30: R o z ­
m aitośc i. 19.40: F e ije to n . 20.00: K on­
cert. 22.00 — 23.00: M uzyka  tan eczn a , 
w  p rze rw ie  W ia d o m o śc i sp o rto w e  i me 
teo ro log iczne.
K A T O W IC E , P ią tek , 25 s ie r m ia  1933 r.

7.00: „K iedy ran n e  w sta ją  zo rze".
7.05: G im n as ty k a . 7.20. M uzyka  (p ły ­
ty ). 7.52: C hw ilka g o sp o d a rs tw a  do­
m ow ego. 7.55: P rz e rw a . 11.57: S y g n a ł 
czasu  i h e jn a ł z m. T o ru n ia . 12.05 — 
13.00: K oncert p o p u larn y , w p rze rw ie  
k om unika t m e teo ro lo g iczn y . 14.55 — 
16.00: M uzyka (p ły ty ) , w p rze rw ie  ko­
m u n ik a ty  g o sp o d arcze  i g ie id y  zbożow o 
tow aro w ej. 16.10: W ło d z im ie rz  Ż ele­
ch o w sk i: R ecy tac je  a u to rsk ie . 16.30: 
R ecita l śp iew aczy  p. A lojzego H am er- 
lak a  ( ten o r) . 17.00: „P Y rzeg ląd  w ydaw  
nictw . 17.15: M uzyka lekka. 18.15: O d­
czy t. 18.35: K oncert C hóru  „H arfa" . 
19.05: „N iew ojenni b o h a te ro w ie" . 19.20: 
R o zm aito ści i ko m u n ik a t sp o rto w y . 
19.40: F e ije to n  „Na w id n o k ręg u ". 20.00: 
R ecita l sk rz y p co w y  R o m an a  T o te n b e r-  
ga . 21.10: lX -ta  sy m fo n ia  B eeth o v en a— 
z p ły t. 22.00 — 23.D0: M uzyka  tan ecz ­
na w p rzerw ie  w iadom ości sp o rto w e  i 
m eteo ro lo g iczn e . 2-3.00: S k rz y n k a  pocz ■' 
tow a w jęz y k u  francusk im , '

sadków ; może to i lepiej, bo pocóż 
uwypuklić sirmtine .strony życia.

Nas interesuje w 'tej chwili syste 
malyczne, powolne, ale stałe 
zmniejszenie sie ilości małżeństw  
w  Polsce. Zobaczymy, co mówią 
cyfry : w roku 1930 stanęło na 
ślubnym kobiercu

300.421 nar.
W  roku 1931 było ich już 

tylko 273.332.
W roku 1932 szczęśliwych oblubie 

nic i oblubieńców naliczono 
zaledwie 270.277 par.

Spadek widoczny nawet dla la 
łka, nieorjentującego się w labi­
rync ie  cyfr statystycznych.

Zresztą dla lepszego unaocznie­
nia tego zjawiska — obliczamy ile 
też  par stanęło na ślubnym ko­
biercu na ikażde 1000 mieszkań 
ców : w roku 1929 — było ich 9.6, 
w roku 1930 — 9.5. w roku 1931 
-  8,6 i

w  roku 1932 — 8.3!
Gdyby spadek miał postępować 

dalej w tym stosunku
mogłoby dojść do katastrofy,

a mianowicie, że w roku 1940 na 
1000 głów ludności!

zaledwie 1 para
zdecydowałoby sie na zawarcie 
„dozomngego węzła".

Podobno (bo i o tem statystyki 
milczą) w raz ze .zmniejszeniem się 
ilości ślubów
wzrasta w Polsce ilość par, żyją­

cych na wiarę.
‘Kryje się w tem podwójne nie­

bezpieczeństwo, dla życia rodzin­
nego, które p rzy  ślubach ,jna sło­
wo" rozluźnia sie i nie może już 
odgryw ać roli podstawowej dla 
społeczeństwa, komórki, oraz dla 
przyrostu ludności', który i tak bar 
dzo niewielki w małżeństwach le 
galnych —
Zanika zupełnie przv życiu „na 

wiarę".
I to również ilustruje statystyka: 
w  roku 1929 na każde 1000 miesz­
kańców, przypadało przeciętnie 16 
nowych obywateli, w roku 1932 
było ich już tylko 13!

*
Jasna^ rzecz, że przyczyny 

tych wielce niepomyślnych zja­
wisk należy doszukiwać się w  bez 

robociu i bezdomności.
Jaktu ma się żenić bideusz, k tóry  
właśnie w okresie narzeezeństwa 
utracił pracę? Jak  może wyjść za 
mąż najbardziej ku temu ochocza 
niewiasta, skoro ona mieszka ką­
tem, a jej „przyszły" w suterynie 
z  liczną rodziną? A jak się mają 
pobrać: on — urzędnik XI stopnia, 
ona — djetarjuszka X]I kategorii, 
skoro
po ślubie jej, jako mężatce, grozi 
utrata \ tych nawet 4 złotych, któ 

re z trudem zarabia?
Słowem — „powietrze" jest w 
chwili obecnej najbardziej niesprzy

Zapalona świeca w sianie
Nieudane podpalenie zaaseKurowanego

domu
Z L ublińca d o n o szą : N ieb y w ałe  p o ­

ru szen ie  w y w o ła ła  tu sp ra w a  u d a rem ­
n ionego  p rz ez  p rz y p a d e k  p o żaru , k tó  
ry  m ógł p o zb aw ić  ż y c ia  c z te re c h  lu­
dzi.

Z am ieszk a ła  w  jed n e j z realnośc i, 
M arja  G ruebel, w y sz ła  p rz y p ad k o w o  
na stry c h , gdzie  z  p rz e ra że n ie m  sp o ­
s trz e g ła  p a lą cą  się  św iecę  um o co w an ą  
na p o d s ta w c e  z tek tu rk i i o to czo n ą  do 
k o ła  sianem .

P rz y to m n a  G ru e b e ło w a  św ie c e  n a ­
ty ch m ias t zg as iła  i o w szy s tk ie m  po­

w iad o m iła  policję, k tó ra  w k ró tc e  na 
p o d staw ie  p rz ep ro w a d z o n y ch  d ocho­
dzeń  a re sz to w a ła  w sp ó łw ła śc ic ie la  do­
mu, F ilipa K nosałę, p ie lęg n ia rza  m ie j­
sco w eg o  zak ład u  dla u m y sło w o  cho­
rych .

W z ię ty  w  k rz y ż o w y  o g ień  py tań  
K nosala  p rz y z n a ł się, że  zam ie rz a ł w  
ten  sposób  sp o w o d o w a ć  p o ż a r  dom u, 
celem  u zy sk a n ia  p rem ji a se k u ra c y jn e j 
w  w y so k o śc i 4.500 zł. K nosałę  o sa ­
dzono w  w ięzien iu  śiedczem .

Bezrobotny z potamaneni żebrami
w bieda - szybie

W czoraj rano w jednym z  bieda 
szybów ikoło huty Schellera pod 
Siemianowicami w ydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Opuszczają­
cy  się do pracy bezrobotny 20-Iet 
ni Drzyzga z. Szarleja spadł 7, pry­
mitywnego wyciągu na dno 7-me

frowego szybiku, ulegaiąc złama­
niu kilku żeber i odnosząc ogólne 
obrażenia.

Po udzieleniu mu pierwszej po­
mocy w szpitalu spółki brackiej w 
Siemianowicach, przewieziono go 
w słanie ciężkim do szpitala po­
wiatowego w Szarleju.

Spór w Jeworznickiem Gwarectwie
zoslat chwilowo załagodzony

Jak się dowiadujemy spór .zarób 
kowy w Jaworznickiem G w arec­
tw ie Węglowem, został w ten spo 
sób chwilowo załagodzony, że dy­
rekcja G w arectw a na skutek inter 
wencji przedstawicieli związków 
j delegacji robotniczej, zgodziła się

wycofać zarządzenie o obniżce za 
robków o 2,8 proc. do czasu nade­
słania przez ministerstwo opieki 
społecznej urzędowej interpretacji 
ostatniego arbitrażu przeprowadzo 
nego przez delegata ministerstwa 
pana Ulanowskiegr*.-

jające dla młodych par i wręcz od 
pycha ludzi od ołtarza. A to źle!

*
Zjawisko to występuje zresztą 

nietyJko w Polsce: bezrobocie jest 
złem m : ę dz y nar o do wem. to też z po 
wodu spadku ilości małżeństw, któ  
remu naw et kunsztowno - rekla- 
miarskie pomysły Mussolini ego i 
Hitlera zapobiec nie są w stanie. )

Np. we Włoszech — spadek ilo­
ści m ałżeństw  jest dość znaczny:' 
z  298.364 (w 1930 r.) do 263.465 
(w roku 1932) a naw et w konserw a 
tywnej Anglji ubytek roczny w tej 
dziedzinie.
wyraża się liczba ok 5 — 7000 par!

Przeciwnicy małżeństw w Pol­
sce nie są więc odosobnieni, co nie 
znaczy, abyśmy nie mieli podjąć z 
nimi wałki. Niestety jedyną drogą 
„nawrócenia" opornych byłaby dro 
ga już nie dobrobytu, lecz poprostu.

bytu materialnego. i
Gdyby go się dało zapewnić mło­
dym parom, gdyby choć najskrom­
niejsze, ale własne j tanie m eszka 
nie, gdyby wreszcie nie ustawi­
czna zmora redukcji zarobku j per­
sonelu — kościoły nie nadążyłyby, 
z ogłaszaniem zapowiedzi!

Niestety! Rzeczywistość przekre­
śla wszelkie złudzenia, a ma baro­
metrze prawdy wskazówka szczę­
ścia rodzinnego coraz bardziej, co­
raz szybciej pochyla się w-dół!..

Old.
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OPATENTOWANE NIEZAW ODNE JRODK
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D l  N O  L
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i
fN -P a Z Y  PO C EN IU -PA C N  i I

iJPRQJZEK- PRZY- POCENIU!
UJUVA POT; NIEMIEA-JEOoVoiif

fl lUź-PO-PltftWJZEM • J EóO U źY CIU  *
L u b .  C h o m . . 1 M N O L  H J n r /z a u /a

|O g ło s ze n ia  D l O B l f  B [
STARSZY inteligentny przystojny m ęz  
czyzna, posiadający m ajątek ofcofe 70, 
ty s . zł., szuka na tej drodze znajom o­
śc i z zam ożn iejsza  n iew iasta  w  w ieku  
średnim  w  celu m atrym onialnym , któ  
raby posiadała conajm nie] 15 tys. z?„ 
Z głoszen ia  z  fotografia: Agentura „No: 
w eg o  Czasu". Emil Nosiadek, C zer-  
w łonka. P ow sta ń có w  7. „dla zam oż­
n eg o ^ _______________  1

W YDZIERŻAW IĘ natychm iast restau­
rację w y szy n k , safe zabaw ow a I ogród  
kon certow y w  bardzo dobrej miej­
sco w o śc i pow iatu rybnickiego, nada­
jące] sie  na letnisko za udzielenie po­
życzk i w  w y so k o śc i 12 ty s. z ło ty ch .  
B liższe sz c ze g ó ły  po pisem nem  poro­
zum ieniu Z głoszen ia: Agentura „No­
w ego  Czasu". Emil N osiadek, C zer- 
w ionka. P ow sta ń có w  7, pod „rzadka: 
okazja". :

KUPIĘ CZINELE chińskie, sta rsze , 
lecz  w  dobrym  stan ie. W iadom ość z  
podaniem  w ie lk o śc i i c en y : Karol Su­
rów ka, Ruda Ś ląska. W alentego 23. I 
PO SZUK UJĘ s ie  od 15 w rześn ia  kie­
row nika kina w  jednej z  m iejscow o­
ści Śląska w  rew irze  centralnym . Ka­
ucja w ym agana. Z głoszen ia  do Admi­
nistracji pism a w  K atowicach pod  
„K ierownik Kina".__________________

FIRMA „GDYNIA" poszukuje dobrze  
prezentujących się  inteligentnych i su­
m iennych przedstaw icieli z  zabezpie­
czeniem  dla artykułu codziennego uźyC 
ku. Dobra prow izja zapew niona. Zgłow 
szen ia: K atow ice, S ło w a ck ieg o  12. .
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Tatemnice toru wyścigowego

„ P O S E Ł  M IŁ O Ś C I"
był jiuiż tej kobiecie zupełnie niepotrzebny,Była jeszcze nieubrana, więc nieznacz­

nie tytlko uchyliła drzwi, a potem dopiero 
ptwarta je szerzej i wpuściła Kosmalę. 
przy mim nie krępowała się swego negliżu.

Kosmala patrzył na nia zachwycony, ale 
ona tak, jak Wczoraj na ulicy, zimno poda­
ła mu rękę i wskazała krzesło. !W czasie, 
gdy wkładała na siebie szlafroczek, Kos­
mala rozglądał się po pokoju. W pewnej 
chwili przerażenie chwyciło go za gardło. 
,Obok kozetki, na której niewątpliwie je­
szcze kilka minut temu musiała spoczywać 
Rita, leżała na podłodze gazeta z fatalną 
sensacją.

Ciemne litery tytułu wprost parzyły mu 
oczy. Przez głowę przebiegała mu myśl, 
że może szczęśliwym trafem Rita nie zdą­
żyła jeszcze czytać tej gazety, może je­
szcze nie domyśla się niczego. W takim 
razie należałoby coprędizej usunąć ją z 
oczu Rity. Z tą myślą wstał z krzesła i u- 
siadł na kozetce. Ody tylko nogą zaczął 
odsuwać w tył gazetę. Rita roześmiała 
się.

— Może ją pan zupełnie wyrzucić, już 
umiem ją na pamięć.

— Co takiego, co pani umie na pamięć?
— Poco się tak pan przeraża, kto inny, 

gdyby pana nie znał, mógłby zaraz pomy­
śleć, że ma pan coś wspólnego z tą spra­
wą morderstwa adwokata. Trzeba przy­
znać, że rysopis podany w gazecie bardzo 
panu odpowiada. Dobrze byłoby, ażeby 
dla wszystkiego zaczął się pan inaczej cze­
sać, albo naprzykład, zapuścił brodę, prze­
cież o to panu nie trudno i tak chodzi pan 
stale nieogolony.

Kosmala, milcząc, uginał się pod cięża­
rem słów, rzucanych przez Ritę wesoło, z 
nieuikrywanem zadowoleniem. Wreszcie 
zdobył się na odpowiedź:

— Chyba pani nie podejrzewa mnie o tę 
Zbrodnię?

— Ja? Czyż ja jestem zdolna do jakich­
kolwiek podejrzeń, ot tak poprostu po­
wiedziało mi się a pan zaraz z tego buduje 
sobie całą sieć domysłów.

Kosmala wyczuwał nieszczerość w gło­
sie Rity.

— Kazała mi pani przyjść do siebie dziś 
o 10-ej, więc jestem.

— Tak, kazałam panu przyjść, bo nie 
chciałam na ulicy rozmawiać na temat, 
który pan poruszył, ale po namyśle do­
szłam do wnios'ku, że wogóle w tej spra­
wie nie mam nic do powiedzenia, przecież 
oboje jesteśmy ludźmi dorosłymi. Nie mo­
że pan przecież powiedzieć, że preparu­
jąc truciznę dla koni, działał pan w stanie 
nieświadomości. Musiał pan niewątpliwie 
wiedzieć, co czekałoby pana na wypadek 
wykrycia tych rzeczy... niechże więc pan 
teraz czyni to, co nakazuje panu instynkt, 
moja rola jest całkowicie w tej historii 
Skończona.

— Tak, to prawda, pani ma rację, być . 
może, że źle sformułowałem pytanie wczo­
raj na ulicy, ale tłumaczy mnie tylko to, że 
jako nowicjusz w tym charakterze, chcia­
łem zasięgnąć opinji pani, jako osoby do­
świadczonej i przecież ja pierwszy raz...

Rita nie dała mu dokończyć.
— Pierwszy, to pierwszy, ale jak pan 

sam najlepiej wie, nie ostatni... •/
— A więc jednak uwierzyła pani w tę 

historję z gazety...
— Niecli pan sobie tlomaczy moje sło­

wa, jak chce.
Kosmala zwiesił głowę. Najwidoczniej

skoro traktowała go w  ten sposób. Chciał 
odejść. W stał i skierował się w stronę 
drzwi.

Rita obserwowała go z pod oka i nie za­
trzymywała. Wierzyła, że nim dotknie 
klamki, wróci i będzie prosił chociaż o je-* 
dno dobre spojrzenie. Ale Kosmala zdecy­
dowanie zamierzał wyjść. Należało więć 
działać szybko.

— Widzę, że naprawdę Obraził się pan 
na mnie za moją prawdomówność i to tak 
dalece, że chce pan wyjść bez pożegna­
nia. Niech pan nie robi głupstw i wróci.

Kosmala zawrócił, jak lunatyk pod 
wpływem jej głosu. Znów wydała mu się 
bliska i kochana, choć niedawno jeszcze 
zabiłby ją z rozkoszą za słowa, pełne cy­
nizmu i drwin.

— Niech pan siada tutaj koło mnie, bli­
ziutko, mam panu ważną rzecz do zapro­
ponowania, jeżeli dojdziemy do porozu­
mienia, to może panu dam niejedną dobrą 
radę, a może nawet zdołam pana uchronić 
przed temi kłopotami, które czyhają na 
każdym kroku na niedoświadczonego stu- 
dencika. Proszę siadać tu przy mnie — po­
wtórzyła, gdy Kosmala wahał się jeszcze.

— Prośba moja jest tego rodzaju. Jak 
pan wie, przyjechałam tutaj specjalnie dla 
męża, dowiedziawszy się, że jest on cięż­
ko ranny, niech pan sobie jednak wyobra­
zi, że pan Ostrowski, który teraz opiekuje 
się moim mężem, wymaga odemnie, aże­
bym zrezygnowała z widzenia się z mę­
żem i opuściła Łódź. Tego ostatniego nie 
mogłam mu przyrzec, to przecież zrozu­
miałe, ale na warunek, iż nie bede starała 
•zobaczyć się z mężem, zgodziłam się nie­
opatrznie. Teraz mam taki kłopot, nie mo­
gę osobiście zwrócić się do męża, który 
leży w szpitalu i nie mogę użyć pośred­
nictwa nikogo nieznajomego, ponieważ 
nierozgarnięty posłaniec może odrazu ze­
psuć całe przedsięwzięcie. Kiedy więc 
wczoraj spotkałam pana, odrazu przyszła 
.mi dobra myśl do głowy. Pan napewno 
znajdzie drogę, ażeby dostać się do szpi­
tala i szepnąć w tajemnicy mojemu mężo­
wi, że jestem w Łodzi i chciałabym się z 
nim zobaczyć. Nie odmówi mi pan chyba 
tej drobnostki.

— Dobrze, zgadzam się, zrobię to, choć 
.pani nawet nie wie. ile mnie to kosztuje, 
przyszedłem tu po uśmiech pani, mając ją 
przed sobą talką, jaką nocy ubiegłej wi­
działem we śnie i naraz po kilku godzi­
nach godzę się na rolę anioła pokoju, mię­
dzy osobą, którą kScham, a swym rywa­
lem, którego wprawdzie nie znam, ale nie­
nawidzę całem sercem.

— Nie wiedziałam nawet, że taki z pa­
na poeta... czy nie próbował pan kiedykol­
wiek pisać poematów na cześć swej uko­
chanej, to byłoby bardzo ładne!

Kosmala znów przybrał surową minę, 
wobec czego Rita ograniczyła się tylko do 
podania mu nazwy szpitala, w którym 
przebywał Konrad.

Oczarowany jeszcze więcej wdziękami 
Rity, których widoku nie szczędziła mu ta 
zuchwała kobieta, Kosmala wrócił do ho­
telu.

W  numerze zastał Borowieckiego nie­
mal nieprzytomnego ze strachu.

Gdy zobaczył Kosmalę, student niemal 
padł mu w  objęcia.

— Proszę cię na wszystko, nie zosta­
wiaj mnie już więcej samego. Nawet nie 
wiesz, co się ze mną działo. Ile razy drzwi

skrzypnęły na korytarzu, zdawało mi się, 
że to po mnie już idą. Niedawno zastuka­
no do drzwi. Oniemiałem ze strachu, oka­
zało się, że był to portjer. Przyniósł kart­
ki z żądaniem, żebyśmy się zameldowali 
Cóż miałem robić. Ręka mi drżała i za­
cząłem wypisywać nazwisko. Już napisa­
łem Boro... gdy nagle przypomniała mi 
się ta fatalna gazeta. Napisałem więc „Bo- 
rodzicki", potem ciebie zamiast Kosmala* 
zameldowałem na nazwisko „Kostrzew- 
ski“, pamiętaj.

Kosmala patrzył bystro na Borowiec­
kiego.

— A powiedz mi, czy z twego zachowa­
nia portjer nie mógł wywnioskować, że 
okłamujesz go?
i — Chyba nie, chociaż w pewnej ćhwiK 
zapytał mnie, nawet przepraszając, czy 
W razie potrzeby będę mógł poprzeć da­
ne, wpisane na kartce, jakiem! dokumenta­
mi. Oczywiście powiedziałem mu, że obaj 
mamy papiery w porządku.

— Dobrze zrobiłeś chłopcze, a teraz 
słuchaj, jeżeli powiedzie mi się moja robo­
ta, wówczas nie będziemy potrzebowali 
obawiać się niczego. Już ona znajdzie dla 
nas kryjówkę zupełnie bezpieczną.

— Więc byłeś li niej? Cóż powiedziała 
ci ciekawego Jaki to interes ci powierzy­
ła?

Kosmala opowiedział wszystko dokład­
nie Borowieckiemu a ten rzekł:

— Doskonale, jeśli chcesz, możesz mł 
powierzyć tę sprawę. Przez kilka lat mia­
łem ongiś siostrę w szpitalu, więc już wy­
specjalizowałem się w tern, jak należy 
przedostawać się do szpitala...

— Dobrze, powierzę ci to zadanie na 
początek. Jutro rano musisz iść do szpi'ta* 
la, dotrzeć do Jura i tam najpierw zagad­
nąć go o coś obojętnie a później dopiero* 
powiedzieć, że jesteś wysłannikiem pani 
Rity, która tęskni i czeka... Jednęjn sło­
wem twoim zadaniem będzie, abyś był do­
skonałym „postilion d‘amour“. Więcej od 
ciebie ta dama nie wymaga.

Dopiero następnego dnia zgłosisz się pa 
odpowiedź, którą ja zaniosę pani Ricie.

W  Kosmalę wszedł jakiś diabelski hu­
mor po powrocie od Rity. Śmiał się i żatH 
tował, jak człowiek o kryształowem st* 
mieniu. Ani razu humoru nie zamroczył 
mu widok obrzękłej gęby mecenasa i jego 
szyi, poznaczonej sinerni odciskami jego 
palców.

■¥r
Nadkomisarz W eyer baczną roztoczył 

opiekę na przebywającym w szpitalu Jui- 
rem. Stało się to częściowo dlatego, iż 
Orłowski, zaniepokojony zjawieniem się 
Rity na terenie Łodzi, wprawdzie nie dał 
znać policji o jej obecności, ale prosił o o- 
toczenie Jura baczniejszą opieką, gdyż jak 
mówił, warunki bezpieczeństwa w szpita­
lu są zupełnie nieodpowiednie.

Nadkomisarz miał poza tern inny cel W 
pilnowaniu Jura. On bał się, aby po zabi­
ciu przewódcy, członkowie bandy nie zo­
stali rozpoznani przez Jura, który czuł się 
.ostatnio nieco lepiej.

Jednak dotychczas jeszcze władze szpi­
talne nie chciały zgodzić się na przepro­
wadzenie badań ani Konfrontacyj, Z suro­
wego regulaminu szpitalnego zrobiono wy­
jątek tylko dla Orłowskiego. On mógł 
przychodzić do szpitala ęodziennie i istot­
nie spędzał u łoża chorego po kilka godzin 
dziennie.

(Dalszy ciąg jutro).
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Ten, który ściął króla
K at Francji w  zaciszu d o m o w eg o  ogniska

W e Francji w szyscy  znają nazwi­
sko  Sanson. Nazwisko to  przewija się 
w tysiącach opowiadań, w pewnych 
sytaaciach  jest synonimem, po dżiś 
dzień mamusie francuskie straszą  swe 
niegrzeczne pociechy że zabierze je 
„monsienir Sanson", a, rzecz szcze­
gólna, o posiadaczu tego nazwiska — 
his torycznym kacie Francji, mato kto 
wie dotąd.

Historia przekazała ' nam bardzo nie­
wiele szc-zegótów o „monsieur San­
son". Nic tedy dziwnego, że wydane 
niedawno pamiętniki niejakiego Louysa, 
iktóry żył w końcu XVIII i początku 
XIX wieku, a byt s ta łym domowni­
kiem w domu Karola Jana Sansona, 
kara miasta P aryża ,  wzbudziły ogrom­
ne zaciekawienie i pobiły wszelką re­
kordową poczytność.

Istotnie pamiętniki Louysa obfitują w 
moc sensacyjnych szczegółów. Czyta  
się je, jak jakąś  najbardziej interesu­
jącą powieść, tern ciekawszą iż zaczerp
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raiętą z życia jednej z najbardziej po­
nurych postaci w  dziejach Europy.

Z pamiętników Louysa dowiadujemy 
się, że- Sansonowie byli rodziną liczną. 
W  łatach 1780 — 1791 matka przyszłe 
go ka ta  już nie żyła, W  domu rządzi­
ła babka Karola - Jana  - B aptys ty ,  
z  mieszczańskiej średniej rodziny, bar 
dzo godna osoba, „wielka daina w 
swym rodzaju"—pisze Louys—o suro­
wych, moralnych zasadach, pobożno­
ści. werwie towarzyskiej i takcie.

Dom zaś był liczny: Sanson - ojciec 
miał siedmiu syn ów  i t r z y  córki, 
wszystkie wydane żamąż.

W szyscy  byli... katami.
Liczne stosunki starej matrotiy sp ra ­

wiły, że nietyiko w szyscy  synowie 
Sansona przejęli po nim jego rzemio­
sło, ale że i każdy z zięciów dostał od 
teścia jako posa.g katowską posadę.

Było to o tyle możliwe, że wówczas 
w samym P aryżu  działało trzech ka­
tów, niekoniecznie, jak wiadomo, uży­
wanych tylko do śmiertelnych egze- 
kucyj.  Niedalekie miasta prowińćional 
ne były wszystkie obsadzone tą rodzi­
ną. W  domu, s ta rym  zwyczajem fran­
cuskim, małpowanym na dworze, mó­
wiono o sobie per „pan taki a taki": 
coś jak u nas kasztelan wileński był 
...panem wileńskim" it.p.

W  rodzinie Sansonów jeden z synów 
nazyw ał się analogicznie „Monster de 
Paris", gdy zięć by ł '  „Monsieur de 
Soissons", tony jeszcze „Monsieur de 
Provins".

Sansoraowie posiadali ładny dom z 
dużym ogrodem już- na .peryferiach 
ówczesnego P aryża ,  na ulicy dziś nie 
istniejącej.

W  tym domu niedzielami nie brako­
wało nikogo z licznej rodziny, bo tak 
chciała prababka, k tóra  choć podobno 
naprawdę stuletnia była osobą umieją­
cą trzymać w najsurowszych ryzach 
ten cały dziesiątek wzbudzających po­
strach katów.

Dzięki jej o-piece wszyscy byli też 
— zapewnia Louys — ,ludźmi kultu­
ralnymi, wykształconymi, godnymi i 
mającym: zrozumienie dla rzeczy a r ty ­
stycznych".

Po niedzielnym obiedzie, wycelebro 
wanym święcie; zabierali się zazwyczaj 
ao muzyki: Ci, co  nie grali, słuchali pil­
nie. Wielu z nich śpiewało.

W  latach przed samą rewolucją pró­
bowali nawet założyć małą orkiestrę 
i produkowali się w. małym teatrze. A- 
le wmieszały się w to władze miej­
skie, które uznały, że „nie wypada", 
by mistrz toporu zajmował się tego ro­
dzaju zajęciem. Odtąd Sansop grywał

tylko w ciszy swego ogrodu.
Jan Karol Sanson był najzupełniej 

obojętny na wszystkie spraw y spo- 
łeczne. Nie lubił i nie rozumiał polity­
ki, ale też p rzys tosow ywał się spen 
kojnie do wszelkich zmian politycz­
nych. Właściwie to, co  go obchodziło 
na świecie, to-była muzyka. O swem 
rzemiośle mówił mało, ani z niechęcią, 
ani z dumą.

Zato w początku zmian rewolucyj­
nych wszedł z niemi w ostry konflikt. 
Podał się nawet do  dymisji i byl bar­
dzo Zły, że jej nie przyjęto.

O cóż chodziło? Poprostu zaprowa­
dzono wówczas „ze względów humani­
tarnych i postępowych" gilotynę, z a ­
miast dawnego miecza.

Zastąpienie ręki kata maszyną, t<S 
była rzecz, na którą nie chciał się sta­
ry kat za nic w świecto zgodzić. 1 

Drugi z rzędu syn Sansona był jego! 
pomocnikiem. Jako  taki byt też j tym, 
k ió ry  podniósł ź ziemi spadłą na de­
ski gilotyny głowę nieszczęsnego i 
niewinnego króla Francji i ukazał Ją 
ludowi, jak tego chciał Robespierre. • 

W  takiej to postaci ukazuje się narrt 
z pamiętników Louysa postać, wzbu­
dzając ongiś paniczny strach, postać 
tego „k tóry  ściął króla".

JERZY W A L D E N

M ię d zy  5
(Powieść sensacyjna)

A następnie — nie wypadał z tonu AI- 
S5fn. — Cóżby s-ię naw et stało takiego, 
gdyby pan ten list przeczytał wcześniej. 
Może to nawet leżało w intencji złoczyń­
cy , gdyż w takim razie pan, przeczytaw ­
szy  tak groźny list w chwili, gdy jego 
sens był jeszcze dla pana niejasny, prze­
straszyłby  się tein silniej.

—  A jak wyjaśnić identyczność papieru 
listowego tego anonimu z kartka, pozosta­
wioną w willi przez moją narzeczoną? — 
zapytał milczący do tej pory Rawicz, któ­
remu ostatnia teoria -przyjaciela też nie­
ba rdzo przypadła do gustu.

— Ja korzystałam z mojej własnej pa­
peterii — wyjaśniła, bacznie przysłuchu­
jąca się rozmowie. Irena.

-— Ot, poprostu zbieg okoliczności —1 
odburknął Albin, niezadowolony ze sprze­
ciwu, ufających mit dotychczas bez za­
strzeżeń, słuchaczy. — Czy w życiu mało 
się zdarza podobnych zbiegów okoliczno­
ści?

A widząc, że to tłomaczenie nie jest 
zbyt przekonywującem, sięgnął do dzie­
dziny porównań.

— A to, żeście zamierzali uciec akurat 
w  dniu, w którym dokonano zbrodni, czyż 
także nie jest dziwnym zbiegiem okolicz­
ności?

— Tak, zapewne masz racie — niemile 
przekonany tym ostatnim argumentem, 
musiał się zgodzić Rawicz.

— Dobrze, przypuśćmy, że pan ma ra­
c ję —  zkolei Irena wysunęła nowe wątpli­
wości. — Możliwe, że Franciszek rzeczy­
wiście pisał te anonimy, że nawet miał 
czas wsunąć ostatni z nich do palta moje­
go stryja, ale pozostajje w takim razie 
o twarte  inne pytanie: dlaczego je pisał?

Mówiąc zgodnie z pańską teorją, jakie 
miał motywy, aby pisać tego rodzaju ano­
nimy?

Stark  stanął przed nieoczekiwaną próż­
nią.

.— To właśnie będzie musiało w yśw ie t­
lić śledztwo — odezwał się wreszcie, jak­
by nieco obrażony. — , Mam wrażenie, że 
myśmy w przeciągu tak krótkiego czasu, 
chyba dostatecznie dużo wykryli.

•— A jeżeli przyjąć druga możliwość —* 
znowu zabrał glos Rawicz, którego coraz 

■ bardziej zaczęła interesować tajemniczość 
sytuŁcji. — Sam mówiłeś przed chwilą, że 
może zbrodniarz nie jest identyczny z au­
torem anonimów.

— I tę ewentualność rozpatrzyłem w 
myśli. W tym wypadku wprawdzie alibi 
i m otywy pokryją się ściśle z osobą F ran­
ciszka, ale powstanie inna kwestia: kto w 
takim razie pisał te anonimy?

— A więc reasumując — zabrzmiał po­
ważny głos Juljusza. — Jakiei byśmy te­
orii nie uznali za słuszną, zawsze stanie 
przed nami jeden problem nierozwiązany. 
Albo: Dlaczego Franciszek pisał anonimy, 
albo też:. Kto pisał te anonim y?

Ale w  chwili, gdy trzej mężczyźni, prze­
jęci grozą tajemniczej zagadki, chcieli da­
lej zagłębić się w subtelne roztrząsania, 
nieoczekiwanie wybuchneła Irena: Jeżeli
nawet na pewien czas jej mocna natura za­
panowała nad nerwami, teraz te ostatnie 
wzięły sobie odwet.

Z wielkim trudem udało się profesorowi 
i Rawiczowi zahamować wkońeu histerycz 
ny atak dziewczyny. Gdv w’reszcie przy­
szła nieco do siebie, zwróciła się do s try ­
ja z prośbą:

— Ja w tym domu dłużej nie wytrzy­
mam... Brak mi już sił... Błagam cię, za­
bierz mnie stad...

Juljusz przytulił ją do siebie:
— Uspokój się, kochanie. Jeżeli chcesz, 

m ożemy przejechać do waszej willi. Ja

wprawdzie będę musiał wrócić na noc do 
miasta, gdyż mam tu terminowa robotę, 
ale na ten czas każę waszej kucharce nie 
odstępować od ciebie ani na krok.

Po powzięciu tej męskiej decyzji odrazui 
przeszedł do swego gabinetu, aby zapako­
wać małą podręczną walizkę. i

W  pół godziny później oboje Mieczyn-i 
scy, żegnani serdecznie przez S tarka  i Ra-* 
wicza, odjechali autem nieboszczyka W! 
kierunku samotnej willi.

XIII. DOM DUCHÓW

„Nagle wszystkie światła pogasły. Za­
panowały niesamowite ciemności. Chwilę 
wahał się, zaskoczony nieprzeniknionym 
mrokiem, ale natychmiast odzyskały swą  
zw ykłą pewność siebie. Sięgnął do kiesze­
ni i wyjął pudełko zapałek. Potarł jedną o  
szorstką powierzchnię. Na mgnienie oka 
zamigotał drobny, chwiejący się płomyk* 
ale zanim zdążył rozświetlić choć na 
chwilę otaczające ciemności, odrazu^ za­
gasł. To samo stało się z wszystkiemi na- 
stępnemi zapałkami, które w coraz więk- 
szem zdenerwowaniu wyciągał jedną za 
drngą z pudełka. Wreszcie zniechęcony, 
schował pudełko do kieszeni.

Dopiero teraz zrozumiał, że zapałki mu­
siały przemoknąć w czasie, gdy przepły­
wał wpław rzekę. Jakżeż mógł o tern za­
pomnieć? Ale pojął, że teraz nie była po­
ra na czynienie sobie wyrzutów. Należało 
nie zrażać się przeciwnościami i ruszyć da­
lej wprost do cełu.

Ale w ciemnościach stracił po chwili kie­
runek, w  którym dążył tak wytrwale, i po­
czuł, że zaczyna się błąkać poomacku. U- 
płynęło w ten sposób 20 minut, a może na­
wet i więcej. W tej naprężonej nerwowej 
sytuacji zatracił zupełnie rachubę czasu. •
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść od le g łe j przeszłości

s’xxW
\ v /g  H .  H .  w  w ,  p r z .  l i t e r ,  op, 

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki
I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

— Czemuż, o ojcze, dawn ej o 
te rn  nic n:c mówiłeś? Czemu ta ­
iłe ś  z ło?  Ciężko Bóg skarze 
zb ro dn iczeg o  pana. O dpokutu je  
za to k rw a w y  burgfrabia. Na 
Szczęście, m y nie jesteśm y jego 
p oddanym i.
! — Ucisz się, uspokój się synu 
nie unoś się. Burgrab a domaga 
się tw ych  usług także. Już jutro 
iWedług jego rozkazu, powinie­
neś ty wraz z Jagna być na zam 
iku.

— Toć on nie jest naszym pa­
nem! — zawołał zaperzony J e -1 
rzy. Nie należy mu się nasze po­
słuszeństwo. • j

— Ale posiada on zato p o tę ż -, 
tlą siłę — odparł wójt. !

— Tak. Ale prawo jest po 
stronie przewielebnej przeory- j 
szy w  Raciborzu — zaznaczy! 
'Jerzy.
, —  Prawo pięści jest więcej 
przekonywujące dla ludzi dzi- 
jkich, pamiętaj o tern. Słowa te 
m ów ił w ójt prawie, że uroczy­
ście.
■ A le  Miłosza zajmowała naj- j 
.więcej rzecz o złowróżbnej z ja -j 
iwie. Dlatego kładąc kres waś- j 
niom zapytał: i

—  Lecz cóż owa złowróżbna 
zjawa? Czy ona też doznała ja­
kiejś krzyw dy?

— Jej krzywda — o Boże m i­
łosierny! Była  to najnieszczę­
śliwsza z niewiast całego księ­
stwa bytomskiego. Ale posłu­
chajcie. Jerzyku, usiądź z po­
w rotem  i słuchaj bacznie, gdyż 
to co powiem, dotyczy również 
tw oje j najdroższej matki. Słu­
chajcie więc, bo każda głoska 
jest cenną i woła o pomstę do j 
nieba. i

Jerzy posłusznie zajął swoje j 
miejsce. Miłosz i Jagna siedzie - 1  

Ii jak zaczarowani. Najmniejszy 
szmer i szelest nie mógł ujść ich 
uwagi. Ani jednego słowa nie 
uronią.

Skamienieli w oczekiwaniu.
ROZDZIAŁ IV. 

Opowiadanie Rymszaka.
— Obecnie panujący burgra- 

bia Jarosław Zaborowski jest 
nieślubnym synem starego księ­
cia W ładysława bytomsk ego, a 
Stąd młody książę Przemysław 
jest jego bratem przyrodnim. Je 
go m atka- ongiś przepiękna nie 
iwiasta — pochodź la z ziemi 
branderburskiej, ze starego ro ­

du Paliszewskich. Jej przodko- 1 
wie by li nawpół dzikim i ludąmi 
w  swojem postępowaniu — a i 
więc, o ile dziedziczność cech I

rodzicielskich na dzieciach jest 
prawdziwą, to burgrabia mógł­
by być tego najoczywistszym 
przykładem, gdyż trudniej o bar

dziej krw iożercze i zbrodnicze,- 
instyinkta.

Z powodu nieludzkich wprost- 
w yczynów  wygnano ich z tam­
tejszego zamku. Albowiem, jeże 
li obywatele dopadli w  swe ręce 
jakiegoś rycerza — rozbójnika 
iub szlachcica na gorącym u~. 
czyniku kradzieży czy rozboju, 

i to w tedy gorzki by ł ich los. W ie 
j lu z nich zawisło całkiem popror 
! stu na szubienicy, lub ścięto ich 
; toporem.

W  Magdeburgu i okolicznych 
księstwach nie można było nar 

j starczyć katów, a powroźnicy 
j nie nadążali w  dostawie strycz- 
i ków.

Nie dziwota więc, iż,  ̂ kiedy 
Paliszewscy zaczęli tracić grunt 
pod nogami, k tó ry  im się b ły ­
skawicznie coraz więcej usu­
wał, zmuszeni b y li szukać schro 
nienia na Śląsku, gdzie książęta 
czuli się swobodniej i rządzili 
krajem im podległym całkiem 
despotycznie.

—  Niestety — z nami jest b a r 
dzo źle — przerwał Miłosz. Cóż 
oni nie wypraw ia ją  z biednymi 
ludźmi? Oto minionego tygodnia 
napadł rycerz z Tarnowie całą 
karawanę kupców, dążących dó 
Krakowa i zniósł cały ich tow ar 
na swój dwór, gdzie bogate łupy 
podzielił pomiędzy swoimi.

W ójt skinął głową i ciągnął 
dalej:

biedna Offka niemało cierpiała...
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groził zaciśnięta pięścią
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